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13 marca w  Rzeszy.
W yzn aczon e na dzień 13  m arca 

w y b o ry  prezydenta R zeszy  będą nie­
zw yk le  doniosłym  w ypadkiem  p o li­
tycz n ym  w  N iem czech , przekraczają­
cym  zw yczajne ram y w yd arzeń  z za­
kresu p o lityk i w ew nętrznej. Będzie to  
przedew szystkiem  generalna próba sił 
pom iędzy obozem  zw olen n ików  o- 
becnego reg irre ‘u, k tórego  w yrazem  
jest kon stytucja  w ejm arska, a H ittle - 
rem  i H ugenbergem . W y n ik  całej 
kam panji zaznaczy się sw em i sk u tka­
m i n iety lko  dla N iem iec, ale rów nież 
dla całej E u ro p y .

D o konkurencji staje czterech kan ­
dyd atów . P ierw szym  jest obecny p re­
zyd en t R zeszy  H indenburg. W o k ó ł 
tej k an d yd atu ry  grupują się dość cie­
kaw e paradoksy. W szak  oibok t. zw. 
„otoczenia H in den b urga“  popierają ją 
całą siłą socjaliści. G d y b y  p rzed  kilku  
laty  ktoś w yraz i! przypuszczenie, że 
kandydatem  socjalistów  będzie w ód z 
cesarskich N iem iec, w ziętob y  to  nie­
w ątpliw ie za n iew czesny dow cip. Dziś 
socjaliści, stając u jego boku, tłum aczą 
ten sw ój k ro k  w  sposób następujący: 
„P raw ica  podniosła przed siedm iu la ty  
H indenburga na tarczy  w  nadziei, że 
w yk o n yw ać będzie sw ój u rząd  stron­
niczo i złam ie konstytucję. Z aw ie­
dziona w  nadziejach, z irytow an a, że 
H indenburg nie dń.je się skłonić do za­
m achu stanu, chce go dziś usunąć na 
rzecz kand ydata, k tó ry  pchnie N iem ­
cy w aw an turę". G łó w n ym  zaś m o ty­
wem  popierania H indenburga przez 
socjalistów , jest chęć nie dopuszczenia 
za żadną cenę do wyiboru dtugiego 
najpow ażniejszego kandydata H ittle - 
ra. „Sch lagt H ittler. D aru m  w ahlt 
H in d en b u rg !“ .

Poza tem stw ierdzić w ypada, że 
nazw isko zw ycięscy z p o d  T anenber- 
gu nie straciło po dzień dzisiejszy nic 
na popularności w śród  szerokich  mas 
n iem ieckich ; popularność ta jest p o ­
pularnością starca, otoczonego nim ­
bem w cd za  z czasu w ielkiej w o jn y . 
Ponadto jest to  kand ydatura  ponad­
party jna, kom prom isow a, kan d yd atu ­
ra tych , k tó rzy  w  ciężkich  czasach, 
jakie przeżyw ają N ie m cy , kom prom is 
uznali za najpew niejszą drogę, prow a­
dzącą N iem cy  do zbawienia.

O bok H indenburga do ostatecz­
nej w alki o pałac prezydenta Rzeszy 
szyku je się A d o lf H ittle r. Ju ż  jest o- 
byw atelem  R zeszy  niem ieckiej, bo­
w iem  rząd bru.nświcki m ianow ał go 
profesorem  w ychow an ia  publicznego 
w  w yższej szkole technicznej, udzie­
lając mu razem  z godnością urzędnika 
państw ow ego praw  obyw atela  nicm iec 
kiego. W ystąpił do w alk i w yb orczej z 
o lbrzym im  aparatem  propagando­
w ym , urządza wiece, które grom adzą 
po 30.000 uczestników . H ittle ro w cy  
w ierzą, że ich w ódz zw ycięży . A r t y ­
k u ły  ich pism i m o w y p rzyw ó d có w  
tchną zdum iew ającą pew nością siebie. 
T w ierd zą  oni z całą stanow czością, że 
ruch tiarodbw o - socjalistyczny tak 
szybkie i tak o lbrzym ie robi postępy, 
że ani zeszłoroczne glosow ania ani 
tem bardziei w y b o ry  z r. 1930  nie m o ­
gą być podstawą do w nioskow ania o 
nastrojach dzisiejszych N iem iec.

T rzecie j k an d yd atu ry , p u łkow n ik* 
D iisterberga, kandydata Stahlhelm u,

pow ażnie brać nienależy. Została ona 
postaw iona z konieczności p rzez  H u - 
genberga i nacjonalistów  z pow odu 
niechęci H ittle ra  do kom prom isu  z 
r.imi tudzież w obec odrzucenia przez 
H indenburga żądania usunięcia rządu 
Brtininga za cenę poparcia jego k an ­
d yd atu ry  przez nacjonalistów . N ie 
w chodzi też w  rachubę kom un istycz­
na kand ydatura  T h alm ana, ja k k o l­
w iek  ilość oddanych  na nią głosów  bę­
dzie bardzo ciekaw a, zwłaszcza, że do­
tąd ilość kom u nistów  stale od!powiaJ  
dala ilości bezrobotnych , k tó rych  licz­
ba podskoczyła ostatnio z 4 m iljn. na 
przeszło 6.

K to  zw ycięży?
G d y  v/ październiku i listopadzie 

ub. r. h ittlerow cy odnosili w  N ie m ­
czech jeden sukces po drugim , zdaw a­
ło się powszechnie, że dni republiki

p rzygo to w yw ać się do objęcia w ładzy. 
T e  jednak właśnie jego p rzygo to w a­
nia w yk aza ły , że h ittleryzm  jest ty lk o  
potężną siłą burzącą, natom iast nie po­
siada żad nych  elem entów  kon stru k­
tyw n ych . O statnia sesja Reichstagu 
była jaskraw ą m anifestacją tych  nega­
tyw n ych  w łaściw ości tego stronnic­
tw a i przypieczętow ała jego m oralną 
porażkę. Stąd w y b ó r H indenburga 
należy uw ażać za bardzo p raw d opo­
dobny z tem  oczyw iście zastrzeże­
niem, że każde bez w y ją tk u  w yb o ry  
zawsze i wszędzie k ry ją  w  sobie po­
ważne niespodzianki.

N iew ątp liw ie jednak H ittle r  T u p  i 
na sobie bardzo w ielką ilość głosów  a 
ten fak t będzie potężnym  atutem  w 
ręku jego zw olenników . Pozw oli im 
z jeszcze w iększym  im petem  p row a­
dzić w alkę o udział we w ładzy lub  o

dem okratycznej w N iem czech  są po- 1 pełnię w ładzy. Bądź co bądź jest H it- 
liczone. H ittle r zaczął już otw arcie tler dziś jedynym  groźn ym  p rzec iw ­

nikiem  H indenburga i przeciw  niem u 
też głów nie zw racają  się zarządzenia 
w ładz, zm ierzające do tego, aby w a l­
ka w yb o rcza  nie p rzekroczyła  dozw o­
lon ych  granic. U rzęd n ikom  p rz yp o ­
mina się ciągle, że partja  narodow o-so- 
cjalistyczna jest nielegalna a prasie 
h ittlerow skiej przy  pom ocy represji 
daje się do zrozum ienia, że oskarżanie 
większej części ludlności N iem iec o 
zdradę stanu nie jest „czystą  grą“  W 
w alce w yb orczej.

W y b o ry  zapow iadają się gorąco. 
Jeżeli już dziś codziennie praw ie k rew  
leje się w  N iem czech  na rozpraw ach 
m iędzy bo jów kam i, to  co dopiero 
dziać się będzie w śró d  samej w alk : 
w yb orczej. N iem cy  przejdią w  ciągu 
najbliższych dni silny paroksyzm  go­
rączki politycznej. Jeślib y  zaś rozbicie 
głosów  w  dniu 13  m arca w yw o ła ło  k o ­
nieczność ściślejszych w yb o ró w  p rezy­
denta, w iosna tegoroczna gotow a b yć 
dla N iem iec n ieprzerw an ym  okresem  
zajadłej w alki w ew nętrznej, niszczącej 
je nie mniej, niż k ryzys. M im oto  na 
zew nątrz będzie się głosić, że głów ną 
przyczyn ą  niedoli N iem iec jest ty lk o  
traktat wersalski i k o rytarz  pom orski.

Z  ostatniej chwili

Prawo do urlopów i terminu wypowiedzenia
nie będzie ograniczone.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 8 marca. Wiceprezes 
Związku Dziennikarzy Rzeczypospoli­
tej Grostern zwrócił się do D yr. dep. 
ubezpieczeń społecznych Dreckiego z 
zapytaniem czy prawdziwe są pogłoski

jakoby w najbliższym czasie pomniej­
szono prawa pracowników umysło­
wych w zakresie urlopów i terminu 
wypowiedzenia pracy. D yr. Drecki od­
powiedział, że taki projekt nie, jest

Reorganizacja Ministerstw.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 8 marca. W  związku z 
wniesieniem ustawy o udzieleniu p. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej pełno­
m ocnictw ustawodawczych, z kół poli­
tycznych informują, że tą drogą ma 
być przeprowadzona reorganizacja re­
sortów ministerjalnych, celem uspraw­

nienia administracji i uzyskania oszczę­
dności budżetowych. W edług pogłosek 
ma być zniesione Min. Robót Publicz­
nych i Min. Reform  Rolnych, a agen­
dy ich mają być rozdzielone między 
poszczególne resorty.

Żałoba w Wilnie.
Całe społeczeństwo zjednoczone w smutku.

W ilno, 8 marca. (P A T ). Prasa wi­
leńska poświęca całkowicie pierwsze 
strony dzisiejszych swych numerów 
pamięci kochanego przez W ilnian ś. p. 
biskupa Bandurskiego zamieszczając 
podobizny zmarłego i oddając hołd je­
go wielkim zasługom.

W ilno, 8 marca. (P A T ). Zgon ks. 
biskupa Bandurskiego wywoła} w  mie­
ście powszechny smutek. Komitet o- 
bywatelski uroczystości pogrzebowych  
wystosował do ludności wezwanie, aby 
na znak żałoby wstrzymała się od 
wszelkich rozrywek. Cale miasto w 
skupieniu czyni przygotowania do od­
dania ostatniej przysługi zmarłemu. 
W czoraj do późnej nocy odbywały się

posiedzenia Komitetu uroczystości po­
grzebowych i sekcyj wyłonionych  
przez Komitet, w  ceiu opracowania 
szczegółów pogrzebu.

W ilno, 8 marca. (P A T ). Eksporta- 
cja zwłok ś. p. biskupa Bandurskiego 
nastąpi we środę, 9 marca nie o go­
dzinie 17-tej jak było pierwotnie po­
stanowione, lecz o 18.45 z pałacu re­
prezentacyjnego do Bazyliki katedral­
nej. W yznaczony termin eksportacji 
na późniejszą godzinę okazał się ko­
nieczny ze względu na zapowiedziane 
p rzyb yc ie  w  tym  dniu pociągiem war­
szaw skim  delegatów z odleglejszych 
dzielnic R zeczypospolitej.

wniesiony i że żadne zmiany pod 
tym  względem nie są przewidziane z 
wyjątkiem tych, które są już w projek­
cie scalenia ubezpieczeń społecznych.

Wtorkowe posiedzenie 
Sejmu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 marca. Dziś o godz. 
11 .2 0  rano rozpoczęło się plenarne 
posiedzenie Sejmu. N a  wstępie uchwa­
lono wskutek referatu posła Dziedu- 
szyckiego (B B W R .) ustawę o scaleniu 
dzidek w  Gdyni. Następnie pos. T o ­
maszkiewicz referował ustawę o likwi­
dacji Komiteu Floty Narodowej, któ­
ry skutkiem wad organizacyjnych, nie 
mógł podołać swym zadaniom. Obec­
na ustawa ma na celu usprawnienie 
prac Komitetu i rozszerzenie jego dzia­
łalności również na budowę floty w o­
jennej. Dotychczasowe składki na 
jednostki morskie będą uszanowane. 
Ustawę przyjęto w  drugiem i trzeciem  
czytaniu. Z  kolei pcs. Pacholczyk re­
ferował ustawę o ewidencji ruchu lud­
ności. Ustawę przyjęto. Posiedzenie 
Sejmu potrwa prawdopodobnie do 
wieczora.

Koszta wojny na Wschodzie
Moskwa, 8 marca. (P A T .) Jak po­

daje prasa, akcja wojenna i okupacyj­
na w Chinach kosztuje Japonję około 
15  miljonów jen miesięcznie. Rząd  
japoński wystąpić miał do parlamentu 
o przyznanie na cele wojskowe dodat­
kow ych kredytów w sumie 150  miljo­
nów jen. Kw ota ta ma być uzyskana 
ze sprzedaży obligacji specjalnej po­
życzki wewnętrznej.
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Zgon Arystydesa Branda.rJT dawnych

P aryż , 7 m arca. (P A T ). D ziś w  po­
łudnie o godz. 13 .3 0  w edług czasu 
francuskiego zm arł b. m inister spraw  
zagranicz. Francji A rystyd es B riand w  
swem  m ieszkaniu p rzy  A ven u e K le- 
ber w Paryżu .

P aryż , 7 m arca. (P A T ). A rystyd es 
B rian d  zm arł w m ieszkaniu swem  
p rz y  A ven ue K leber, gdzie m ieszkał 
od 28 lutego po kilkuletn iej przerw ie. 
Lekarze nakazali m u p rzy jazd  z C o - 
cherelle do Paryża, pom im o jego opo­
ru, poniew aż kuracja  przepisana B rian  
dow i byia  m ożliw a do przeprow adze­
nia jedynie w  Paryżu . P o b yt p rzy  
A ven ue K leber uw ażany b ył za m o­
m ent przejściow y. B riand mial w k ró t­
ce p rzen ieś ' się do szpitala. O d  p o ­
w rotu  do Paryża B rian d  nie opuszczał 
łóżka i n ikogo doń nie w puszczano. 
D o czwrartku  m im o osłabienia stan 
chorego nie budził bezpośrednich 
obaw . W czoraj popołudniu  nastąpiło 
ponow ne pogorszenie, po którem  nie 
m ożna b yło  spodziew ać się pow rotu  
B ria rd a  do zd rowia.

Biografja zmarłego 
ministra,

B riand nr. w  N antes 2S lutego 
1862 . Po ukończeniu  m iejscow ego li­
ceum  w stąpił na W yd zia ł p raw n y. Po 
otrzym an iu  dyplom u stał się nieba­
w em  jednym  z najw yb itn iejszych  
człon ków  p a rtj’ socjalistycznej. W y ­
bran y sekretarzem  K om itetu  general­
nego partji był w tym  czasie red akto­
rem pism a socjalistycznego „L a  Lan- 
terne“ . W  r. 1902 obrano go po raz 
p ierw szy deputow anym . N o w y  depu­
tow an y z lożyl w  Izbie p ro jekt ro z­
działu  K ościo ła  od państw a. B y ł to  po­
czątek  k ar je ry  m inisterjalnej Brianda, 
k tó ra  m iała trw ać bez w iększych  
p rzerw  przez lat 25. W y b ra n y  p on ow ­
nie w  r. 1906 d tp u to w an ym , B riand 
został w k ró tce  m inistrem  spraw i edli- 
w ości i w yzn ań  w  gabinecie C lem en­
ceau. W  r. 1909 zostaje prem jerem , a 
rów nocześnie z tą fun kcją  o trzym u je  
tekę m inistra spraw  w ew n ętrzn ych  i 
w yznań . Po w yb o rach  w  r. 1909  ga­
binet B rian d a stanął pow tórnie przed 
now ą Izbą. Podczas jednego z n ad zw y­
cza jn ych  posiedzeń Izb y  z oka; ji 
strajku  ko le jarzy , B rian d  w ystąp ił z 
jednem  ze sw ych  najbardziej p atetycz­
n ych  przem ów ień . 13  styczn ia 19 12  
B rian d  obejm uje stanow isko w icepre- 
m jera i m inistra spraw  zagrań, w  ga­
binecie P o in care. P o  w yborze Poin- 
carego  na prezyd enta R e p u b lik i w  
styczniu  T91 3,  B rian d  zostaje p o n o w ­
nie prem jerem  i m inisrem  spraw  w e­
w n ętrzn ych . Po upadku gabinetu V i-  
vian iego B rian d  obejm uje znow u sta­
now isko prem iera w raz  z teką m in i­
stra spraw  zagran icznych . Pow szech­
nie znaną jest jego działalność na Q uai

d ‘O rsay. W  następnych latach Briand 
w ystępuje bądź w  charakterze prem je- 
ra, bądź w  charakterze m inistra. W ia­
dom o rów nież, że będąc kandydatem  
na stanow isko prezydenta R epu blik i 
został zw yciężon y przez obecnego p re­

zydenta D oum era i opuścił Q uai d ‘O r- 
say udając się do swej posiadłości C o - 
cherelle, aby u żyw ać w  peini w yp o  
czynku  jakiego w ym agał stan jego 
zdrow ia.

Minister Zaleski o śmierci Brianda.
G enew a, 7 m arca. (P A T ). M inister a  

Zaleski udzielił przedstaw icielom  A gen  i 
cji H avasa następującego w yw iad u :-)  
Z  głębokiem  w zruszeniem  dow iedzia- | 
łem się o śm ierci pana Brianda, k tóra  i 
jest okrutn ą stratą dla Francji i L igi 
N aro d ó w . B riand zajm ow ał przez d łu ­
gie łata w y ją tk o w e stanow isko w  L i­
dze. Je g o  oddanie spraw ie p okoju , je­
go n ieporów nany talent, p łom ienny 
duch szukający w szystkiego co łączy

narody, u czyn iły  z niego m ęża stanu, 
w  k tó rym  zbiorow a w ola znalazła 
uosobienie. W  Polsce pam iętam y, tak­
że, że B riand był tym , k tó ry  podp i­
sał trak tat sojuszu fran cusko  - polskie­
go, traktat będący w yrazem  tak  b li­
skich i serdecznych stosunków  łączą­
cych  oba kraje, a którego  celem  jest 
p rzyczyn ić  się do u trzym an ia  pokoju  
europejskiego.

Kondolencje Rządu polskiego.
W arszaw a, 7 m arca. (P A T ). Po 

otrzym aniu  w iadom ości o śm ierci 
A rystyd esa  B riand a Pan Prezydent 
R zp lite j w ystosow ał następującą de­
peszę ;

J .  E . P. D oum er, Prezydent R ep . 
Francuskiej,

G łęb oko  w zruszon y zgonem  w ie l­
kiego obyw atela  Francji A rystyd esa  
Brianda, pragnę w yraz ić  W aszej Eksce­
lencji m oje najszczersze w spółczucie, 
z jak iem  łączę się w raz z całym  N a ro ­
dem polskim  do żałoby j ik a  o k ry ła  
Francję.

Ign acy M ościcki. 
W arszaw a, 7 m arca (P A T ). Z  p o­

w odu zgonu Brianda w  dniu dzisiej­
szym  p rz y b y ł do gm achu am basady 
francuskiej d yre k to r p rotoko łu  d yp lo ­

m atycznego K aro l R o m er i z łożył na 
ręce am basadora Laroch e‘a kondolen­
cje prezesa R a d y  M in istrów  i R ządu .

W arszaw a, 7 m arca. (P A T ). W obec 
zgonu Brianda, Prezes R a d y  M in i­
strów  P rysto r w ystosow ał dziś do ffie - 
m jera francuskiego następującą depe­
szę:

J .  E. Pan T ard ieu , Prezes R a d y  
M in istrów , Paryż.

Z  w ielk iem  w zruszeniem  dow iadu­
je sic o zgonie Pana Brianda, w  k tó ­
rym  Francja traci jednego ze sw ych 
n ajw iększych  m ężów  stanu. Proszę 
W aszą E. o przyjęc.e z pow odu tej 
bolesnej straty  głębokich  w yra z ó w  
w spółczucia w  im ieniu R z ą d u  polskiego.

A leksander P rysto r.

Prezydent Francji w domu żałoby.
P aryż , 7 m arca. (P A T ). N 1 w ia­

dom ość o zgonie B riand a prezydent 
D oum er udał się natychm iat do m ie­
szkania jego. R ó w n ież  w iele osobisto­

ści ze świata po lityczn ego  i dyp lom a­
tycznego p rz yb y ło  celem  złożenia 
kondolencyj.

W sobotę pogrzeb.
P aryż , 7 m arca. (P A T ). Przed  do­

m em  B riand a grom adzą się w ielkie 
tłum y publiczności. Specjalny oddział 
policji u trzym uje porządek. C o raz  
więcej nazw isk zapełnia listę złożoną 
u w ejścia do dom u Brianda. W yb itn i 
członkow ie św iata po litycznego  i d y ­

plom atycznego w ciąż p rzyb yw ają  do 
m ieszkania b. m inistra. M ieszkanie to 
składa się z 7 pokoi. P ierw szy pokój 
to  gabinet zm arłego. D rugim  jest bi- 
b ljoteka, w  następnym  zaś, skrom nie 
um eblow anym  leży B riand , czarno 
ubrany.

Co pisze prasa francuska.
P aryż , 7 m arca. (PA IO . C ała  prasa 

francuska podkreśla, że nazw isko 
B rianda zw iązane jest n ierozerw alnie 
z um ow ą lokarneńską, paktem  K ello-

1 ideą unji europejskiej, M ożna się 
- i do m etod p o lityczn ych

ki n a  7  rl 71 p n  n i l r n w
spierać CO uu hicluu 
B rianda —- pisze jeden z dzienników  
•— w szyscy jednak m uszą uznać abso-

Obcojęzyczne odczyty w Polskiem Radjo.
W arszaw a, 7 m arca. (P A T ). C e n ­

tralna polska stacja nadaw cza od pew ­
nego czasu nadaje o d czyty  propagan­
dow e, w ygłaszane w  językach  o b ­
cych. O d czyty  te przeznaczone są dla 
coraz liczniejszych  słuchaczy zagra­
nicznych , k tó rych  liczba w zrosła 
ogrom nie od ch w ili uruchom ienia 158  
k ilow atow ej rozgłośni polskiej. Śm iało 
dziś tw ierd zić m ożna, iż zagraniczni 
słuchacze tej najsilniejszej jak d o tych ­
czas stacji św iata, liczą się już w  mi- 
ljonach. O becnie k ierow n ictw o  o d czy­
tow e rozgłośni w arszaw skiej rozszerza 
dział od czytó w  o b co języczn ych , w p ro  
w adzając ob ok  prelekcyj w  języku  
francuskim , angielskim , n iem ieckim  i 
rosyjskim  rów nież od czasu do czasu 
i o d czy ty  w  języku  ukraińskim .

O d c z y ty  te będą m iały ogrom ne 
znaczenie o ile chodzi o przeciw działa­
nie szeregu stacyi obcych , k tó rych  
zasięg lam powry obejm uje rów nież i

nasze K resy  W schodnie. N a  fali tych  
stacyj nadawane są stale o d czyty  w  ję­
zyk u  ukraińskim  i rosyjskim  o tenden­
cjach szkodliw ych  dla nas. N o w o - 
w prow adzone o d czyty  w  języku  u- 
kraińskim  zniw elują w  znacznym  
stopniu akcję tych  stacyj.

N ajb liższy  od czyt w  język u  u k ra ­
ińskim  w ygłosi dnia 8 bm . d yr. U k ra ­
ińskiego Instytutu  N au kow ego  pro f. 
A . Ł o to ck i o Św iatopoglądzie pań­
stw o w ym  Tarasa Szew czenki. D ru g i z 
kolei o d czyt w  tym  języku  w ygłosi 
dnia 22 bm. dr. M ikołaj K ow alew sk i. 
A k c ja  ta w raz  z nadawanem i od pew ­
nego czasu przez rozgłośnie w ileńską 
odczytam i w  języku  litew skim , stano­
w ić będzie pew nego rodzaju  odtrutkę 
na szkodliw ą działalność propagando­
w ą p łynącą na fali rozgłośni p o ło żo ­
n ych  w zdluz naszej gran icy  w schod­
niej.

Sini -
lutną sztkicrość w ysiłku  jego, w spania­
łość koncepcji i gorący p atrjo tyzm . 
Pism a zaznaczają, że ze śm ierć'ą B rian  
da koń czy  się okres pow ojennej po li­
tyk i zagranicznej Fran cji, lecz p o lity ­
ka —  pisze „L e  T em p s”  —  której w y ­
razicielem  był B riand , pozostanie ta 
sama, gdyż była  p o lityką  Francji.

Współczucie Berlina.
Berlin , 7 m arca. (P A T ). Z gon  

Brianda w yw o ła ł w  berlińskich  K o ­

lach p o lityczn ych  o lbrzym ie w raże­
nie. W yraz  tem u dają czyn n ik i pół- 
oficjalne, k tó re  zaznaczają, że B riand  
nie szczędził w ysiłk ó w  aby rozpoczę­
te w  Locarnie dzieio pogodzenia obu 
zw aśnionych  a sąsiadujących ze sobą 
narodów  doprow adzić ao  końca. P ra­
ca i w ysiłk i Brianda n iejednokrotnie 
natrafia ły  na kolosalne przeszkody we 
w łasnym  kra ju , i rozb ijały  się o w olę 
p raw icy . W szyscy je d ra k  musieli 
uznać szczerość stanow iska Brianda, 
k tó ry  bez w zględu na te trudności 
zm ierzał jednak w ytrw ale  do celu. W  
N iem czech  pisze m . in. w e w snom nie- 
niu pośm iertnem  B iuro  C on ti —  za­
chow ają dla w ielkiego pioniera p o ro ­
zum ienia francusko - n iem ieckiego 
wdzięczną i pełną czci pam ięć.

B erlin . 8 m arca. (P A T .) W  im ie­
niu rządu R z esz y  kanclerz Brtining 
w ystosow ał na ręce prem jera T ard ieu  
depeszę kondolencyjną z pow odu 
śm ierci Brianda.

Ameryka ocenia 
stratę.

W aszyngton. 8 m arca. i,Pa T .) W ia ­
dom ość o zgonie Brianda w yw oła ła  w  
tut. kołach rząd o w ych  o lb rzym ie w ra  
żenie. Prezydent H ooiver w ystosow ał 
depeszę kondolencyjną do prezyd en­
ta R ep u b lik i francuskiej. Sekretarz 
stanu Stim son w ysłał depeszę do pre­
m jera T ard ieu  D aves ośw iadczył 
przedstaw icielow i H avasa, że zgon 
Brianda jest stratą dla całego świata. 
B riand posiadał w ielk ie siły stabiliza­
cyjne dla załatw ienia trudności euro­
pejskich po wojnie.

Żałobna manifestacja 
Izby Gmin.

L o n d yn , 7 m arca. (P A T ). Śm ierć 
Brianda w yw oła ła  w  Lond ynie o l­
brzym ie w rażenie. W iadom ość ta do­
szła do Lon d yn u  o godz. 15 . Ju ż  o 
godz. 16  w szystkie popołudniow e 
dzienniki w yd a ły  specjalne w ydania 
pośw ięcone pam ięci Brianda, zam iesz­
czając rozm aite fo tog ra fje  z jego ży ­
cia. N a  ulicach Lon d yn u  podaw ano 
sobie w iadom ość o zgonie Brianda, z 
ust do ust, od w ielu  lat zgon obcego 
p o lityk a  nie w yw o ła ł takiego w raże­
nia. W  Izbie G m in  C ham berlain  A u ­
stin w ygłosił przem ów ienie pośw ięco­
ne pam ięci Brianda, k tórego  nazw ał 
sw ym  serdecznym  przyjacielem . G ło ­
sem w zruszon ym  ośw iadczył z naci­
skiem , że n ikt lepiej od B riand a nie 
zasłużył się spraw ie pokoju . P rzem ó­
w ienia C ham berlaina cała Izba w ysłu ­
chała stojąc, z w ielkiem  w zruszeniem .

Oświadczenie lekarza 
przybocznego.

P aryż . 8 m arca. (P A T .)  O sooisty 
lekarz B rian aa  ośw iadczył przedstaw i 
cielowi FIavasa, że także p rzyczyn ą  
śm ierci B rianda b ył obrzęk płuc. L e ­
karz udał się w czoraj rano do m iesz­
kania Brianda celem  dokonania za­
strzyku . B y ia  to  godzina 10 -ta . B rian d  
siedział w  fotelu  m ocno p rzygn ęb io­
n y . O  godzinie 12 -te ; telefonow ał jesz 
cze d o  sw ych  bliskich p rzy jac ió ł a o  
godzinie i-sze j zgasł bez cierpień.
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Poniedziałkowe posiedzenie Sejmu.
W arszawa. 7 m arca. (P A T .) M ar­

szalek Św italski o tw o rzy ł dzisiejsze 64 
plenarne posiedzenie Sejm u o godzinie 
10 .30 . Przed  porządkiem  dziennym  
poseł L e w i n  B B W R  złożył ośw iad­
czenie protestu jące p rzec iw k o  w ystą­
pieniu posła G r i i n b a u m a  p od  a- 
dresem  rabinów  polskich. P rzystąp io ­
no do obrad , nad ustaw ą karn o-skar­
b ow ą. R eferentem  jej pos. T e r l i ­
k o w s k i .

Przestępstwa przeciw  
Skarbowi Państwa.
R e fe ren t stw ierdził, że stw arzanie 

w p rak tyce  zbyt łagodnego w ym iaru  
rcpresyj w yw o ła ło  konieczność o p ra­
cow ania now ej ustaw y. R e feren t w y ­
pow iada się przeciw ko  w szystkim  
w nioskom  m niejszości zrr.ierza:ącyin 
przew ażnie do zm niejszenia sankcyj 
karnych  podkreślając, że w  n iektó­
rych  zwłaszcza w ypadkach  sankcje te 
muszą b yć w ysokie gdyż np. oficjalne 
w yd aw n ictw a niem ieckie podają dane
0 p rz yw o z ie  w yro b ó w  ty to n io w ych  
do Polski czyli stw ierdzają ofic alnie 
szm ugiel tyton iu  do Polski i to  w  w y ­
sokości 423.000 kg. na czem  skarb 
nasz poniósł straty  na 7 m iljonów  zło­
tych . R e feren t prosi o  przyjęcie usta­
w y w  brzm ieniu K om isji.

Fos. Ś w i ą t k o w s k i  PPS stw ier­
dza, że ch arakterystyczn ą cechą pro­
jektu  jest podw yższenie kar pienięż­
nych  i z tych  pow od ów  k lub  jego bę­
dzie głosow ał przeciw ko  ustawie.

Poseł S o m m e r s t e  n prosi o 
przy,ecie sw ych popraw ek.

Po orzem ów leniu  posła K  r  y c h y
1 spraw ozdaw cy posła T e r l i k o w ­
s k i e g o  ustawę p rzy jęto  w  drugiem  
i trzecie n czytaniu.

Unifikacja opłat 
sądowych.

P rzystąpiono co  p ro jek tu  ustaw y 
o kosztach sądow ych  w  dzielnicach 
zachodnich. W  im ieniu K om isji praw  
niczej poseł J  e s z k. e przedsi aw ił jej 
spraw ozdanie o  pro jekcie ustaw y o 
kosztach sądow ych na obszarze sądów 
apelacyjnych  w  Poznaniu  i T o ru n iu  
oraz sądli okr. w  K atow icach . O m a­
w iając tę ustawę referent stw ierdził, 
że dzielnice zachodnie dość p rz y k ro  
odczuw ają tę now ość, że op łaty  będą 
pobierane z góry  ale jest to pierw szy 
krok  na drodze do unifikacji.

Poseł Ś w i ą t k o w s k i  naw iązu­

jąc n ie ty łk o  do ustaw y tej, ale i do 
dwu następnych będących  na porząd­
ku dziennym  tj. o kosztach sądbwych 
na obszarze sąd ów  apelacyjnych  w  
K rak o w ie , L w o w ie , C ieszynie, W a r­
szawie, Lublin ie i W iln ie w yp ow iad a  
się przeciw ko  w szystkim  pro jektom . 
Po przem ów ieniu  spraw ozdaw cy p o­
sła J  e s z k e g o, k tó ry  przypom niał 
że ludność uboga ma praw o  k o rzysta­
nia z praw7 ubóstw a, ustaw ę p rz y jęto  
w  d iugiem  i trzeciem  czytaniu.

U staw ę o kosztach sądbw ych  zre­
ferow ał następnie poseł W i e r c i ń ­
s k i .  Powołując, się na spraw ozdanie 
posła Jeszkego  m ów ca podlkreśla, że 
pow yższa ustaw a m a te sam e cele. W  
dyskusji poseł Z  a h a j k i e w  i c z u-

skatża się, że na kom isji odrzucono 
w szystkie p o p ra w k i m niejszości i że 
p ro :"k t  p o w yższy  w  dużym  stopniu 
zawiesza dotychczasow e opłaty. M ó w ­
ca przypuszcza że n ie w zględy na u- 
n ifikację lecz w zględ y  fiskalne b y ły  
g łów nym  m otyw em  tych  ustaw . Po­
seł S o m m e r  s t e i n  zastanaw ia się 
czy w arto  w nosić pow yższe ustaw y 
skoro za 8 m iesięcy ma wejść w  życie 
kodeks postępow ania sądow ego.

Po przem ów ieniu  spraw ozdaw cy 
W i e r c i ń s k i e g o ,  k tó ry  odpiera 
zarzuty  stawiane przez p rzed m ów ców  

l 7, opozycji ustaw ę p rzy ję to  w  dru- 
giem i trzeciem  czytan iu , poczem  za­
rządzona została przerw a do godziny 
16 .ao.

Obrady popołudniowe.
Po przerw ie przystąpiono do dal­

szych obrad. W  pierw szem  czytaniu  
odesłano do K om isji p ro je k ty  szeregu" 
ustaw o ubezpieczeniach społecznych, 
dale! o zatw ierdzeniu  zm iany art. 53 
statutu B an ku  Polskiego i w  spraw ie 
ra ty fik ac ji konw encji handlow ej i na­
w igacyjnej m iędzy Polską a T u rc ją . 
N astępnie p rz y jęto  w  2 i 3 czytaniu 
ustaw ę o zm ianie przepisów  tymcz.aso 
w ych  o kosztach sądow ych  w  W arsza

wie, Lublin ie i W iln ie , dalej p rzy jęto  
bez zm ian zaproponow ane przez Se­
nat d o  ustaw y o przyzn aw an iu  na 
własność zw iązkom  kom unalnym  
gru ntów  pań stw ow ych  zajętych  przez 
drogi w ojskow e p opraw ki, z kolei 
przy jęto  p opraw ki stylistyczne do u- 
staw y o pozbyw aniu  się statków  i ło ­
dzi polskich  u żyw an ych  do żeglugi na 
śródlądow ych  drogach w od nych

Pomoc dla bezrobotnych.
N astępnie pos. G o e t e l  (BB) p rze­

dłoży! p ro jekt ustaw y o db d atkow ym  
kredycie w  r. 19 3 1/3 2  na dbpłaty skar 
bu Państw a do funduszu bezrobocia 
oraz na pom oc dla b ezrobotn ych . U - 
stawa podw yższa przew idyw an e k re ­
d yty  o 27,877 .000  zł. w skutek czego 
ogólna pom oc zam yka się w  kw ocie 
przeszło 13 3  milj^ w  czem  83 m ilj. 
idzie na dopłaty do funduszu, 22 m iłj.

na zatrudnienie bezrobotnych . Ponie­
waż poruszono sprawę kon tro li tego 
kom itetu , referent w yjaśn ia, że kon ­
trolę spraw uje kom isja rew izy jn a  z ło­
żoną z 5 cz łon ków , kon tro la  zaś w p ły  
w ó w  pocztow ych  i ko lejow ych  nie na 
L ż y  do kom itetu , lecz do od pow ied ­
nich urzędów . W ysokość w y d atk ó w  
adb iird itracyjn ych  oraz  procentow ość 
o fiar różn ych  w arstw  społecznych

Depesza P. Premjera Prystora
do Wojewody Beczkowicza.

"Warszawa. 7 m arca. (P A T .) Pan 
Prezes R a d y  M in istrów  P ry sto r w ysto  

j sowa! dziś na ręce W o je w o d y  w ileń­
skiego Z ygm u n ta  B eczkow icza depe­
szę następującej treści: W obec zgonu 
świetlanej postaci Polski O drodzonej 
w ielkiego p atrjo ty  ś. p. ks. Biskupa 
B andursl iego, k tó ry  od dziesiątka lat 
osiadlszy na ziem i W ileńskiej i zw ią­

zaw szy się z nią sercem  calem , całe bo 
gactw o swego um ysłu  i uczucia po­
święcił pracy dla niej i niezapom niane 
po łożył zasługi, przesyłam  na ręce p. 
W o jew o d y w y ra z y  głębokiego w spół­
czucia łącząc się z ziem ią W ileńską w  
bólu z pow odu straty jaką w raz z całą 
R zeczypospolitą  poniosła.

będzie: m ogła b yć  ustalona dopiero po 
zam knięciu akcji i po zrobieniu  zesta­
w ienia rachunkow ego. R e feren t wnosi
0 przyjęcie ustaw y.

Poseł G io lkosz  (PPS) podkreśla, że 
tem po p rzyro stu  bezrobocia jest bar­
dzo znaczne. C zyn n ik am i pogarsza­
jącemu są przyrost ludności, zupełna 
niem ożliw ość em igracji naw et sezono 
w ej do N iem iec i Francji. Zasiłki p o ­
biera zaledwie 170.000 bezrobotnych, 
a więc połow a, częściow o zatru d n io­
nych  m am y 15 3  tysięcy, przyczem  za 
siłki przyznaje się ty lk o  tym , k tó rzy  
są zatrudnieni m aksym alnie przez dwa 
dni w  tygodniu . K w o ty , które Izba 
m a uchw alić są n iew ystarczające, ale
1 to sfery gospodarcze uw ażają za 
szkodliw e. Składki podw yższono o 4 
prc. dla rob otn ików  sezonow ych, a 
rów nocześnie uzależnia się zasiłki od 
przepracow ania 30 tygodni. W obec 
czego m ów ca uw aża, ’.e ami jeden z 
rob otn ików  sezonow ych  nie będzie 
mógł korzystać z zasiłków , jednakże 
i to nie w ystarcza, poniew aż podczas 
gd y w  r. 1929  m aksim um  zarobku u- 
stalono na 10  zł. dziennie to w  tym  
roku  m a ?ię je ob n iżyć na 3 zł. czvd , 
że robotn icy o trzym ają  zasiłku około
i . jo  zl. dziennie, co właśnie w ynosi

o prc. M ów ca nie kw estjonuje do-
rej woli ludzi, k tó rz y  akcję filan tro ­

pijną prow adzą, lecz nie m ożna taką 
akcją zastąpić tego co jest obow iąz­
kiem i co pow inno b yć ujęte w  form ę 
ustaw y. Spraw ozdanie okazuje, że na 
1 r milj. zł. jakie w p łyn ę ły , przem y­
słow cy dali zaledwie 3 i pól p rc ., resz­
ta pochodzi od urzędn ików  i robotni 
k ó w , k tó rz y  jeszcze pracują oraz ze 
zbiórek  u licznych.

U staw ę przy jęto  w  2 i 3 czytaniu.

N astępnie poseł S t a n i e w i c z  
(B B W R ), referu je zm iany p ro p o n o ­
wane przez Senat do ustaw y o rybo- 
łostw ie, k tóre Izba odrzuca. Po refe­
racie posła Ś w i e r z a w s k i e ę o  
przy jęto  p opraw ki senackie do ustaw y 
o ulgach egzekucyinych  sądów  v :\. 
przeciw ko gospodarstw om  rolnym .

Modne Towary Błrwatne 
DLA PAŃ

SUKMA MĘSKIE
Stachiewicz i Abrysawsk!
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Kobieta polska.
(Skrót obszerniejszej pracy).

Z  pom rok i dziejow ej w ych yla ją  
się ku nam  dw ie sym patyczne postaci 
niewieście. Jed n a, W anda, ow iana 
p iękną legendą, upam iętniona w  pie- 
śni, k tó re j z pokolenia na pokolenie 
uczy się dziatw a polska, w pajając w 
swe m łode m ózgi poczucie m iłość O j­
czyzn y  n ad ew szystko ; druga, R z e p i­
cha, żona Piasta, kbbieta gospodarna, 
oddana rodzin ie i d om ow ym  piele­
szom , zapobiegliw a i trosk liw a, p raw ­
d ziw y w zór, jak i naśladow ać będą nie- 
w 'asty  polskie po przez długi szereg 
stuleci, aż do naszych czasów .

R y só w  tych  d w u  postaci —  rzecz 
łatw o zrozum iała .— nie uw ieczniono. 
Z lek k a  nakreślone przez trad ycję  kon  
tu ry  uzupełnia fantazja  tw órcza a rty ­
sty. Z  W an d y  uczyniono ty p  polskiej 
dziew eczki o długich, bu jn ych , p ło­
w ych  w łosach i niebieskich oczach. 
Później nadiawano tę sam ą w dzięczną 
postać podlotkom  różn ych  stuleci: 
H ajd uczkom  i Jag ien kom , M ick iew i­
czow skiej Zosi, i typ om  Fred row skim . 
Legendarna W anda stała się idealnym  
w zorem  polskich  dziew eczek, pełnych  
m łodzieńczego w d zięku  i niewieściego 
u roku . R zep ich a natom iast odlznacza

się p ow ażn ym  w yrazem  tw a rz y ; przy  
brana w  strój lu d o w y, tw o rz y  typ  
m atron y, otaczanej pow szechną czcią 
i szacunkiem .

Ja k  w iek  X III . b y ł w iekiem  św ię­
tych  kobiet w  Polsce, tak  znowu stu­
lecia X I V  i X V  są epoką trosk i ich o 
naukę w ia ry  i m o w y  o jczystej. S tw ier­
dzeniem  tego przedew szystkiem  
„Psałterz M a łg o rz a ty ", „K siążk a  do 
nabożeństw a Ja d w ig i" , „B ib lja  k ró lo ­
w ej Z o f ji"  i „K siążk a  N aw o>ki“ , choć 
jej autorstw o kw estjonow ane jest w  
latach ostatnich.

W iek  X V I, w p row ad za  na dw ór 
królew ski w  K rak o w ie  znaczne zm ia­
ny. Z jaw ia  się na W aw elu  u boku 
Z ygm un ta  I. W łoszka, B on a Sforza, 
a w raz z nią w kraczają  w  czcigodne 
m u ry , w  p rz y b y te k  cnót rodzinnych  
i pub licznych , mowagi i surow ej god­
ności inne zw yczaje i obyczaje.

Ż ycie  codzienne zysku je wiele na 
urozm aiceniu  i ożyw ien iu , ale w raz z 
ku ltu rą , z uczonem i śpiew am i, w y- 
kwint.nem i pląsam i i w ym yślnem i 
m odnem i strojam i, sp o tyk am y tutaj 
m iękkość i in tryg i dw orskie.

W raz z k ró low ą p rz y b y w ają  jej

panie przyboczne, p rz yb yw a  ca ły  rój 
dw orzan  i ich  sate litów ; staropolski o- 
byczaj obniża się d o tk liw ie ; zachodnie 
now inki w ypiera ją  to, co uśw ięciły 
w ieki.

D w ó r  świeci! przyk ładem  sw em u 
najbliższem u otoczeniu. Panie w o je­
w od ziny, hetm anow e, kasztelanow e 
w zo ro w ały  się na m iłościw ej pani i jej 
orszaku. Ż o n y  w ielm ożów  naśladow a­
ły  -skwapFwie starościny, podse Jko- 
we i pod w ik i ziem ian jednow iosko- 
w yc h  oraz bogatszych  m ieszczan. K u l­
tura zataczała coraz szersze kręgi, k o ­
bieta polska staw ała się subtelniejszą, 
zatracając rów nocześnie wiele daw ­
nych  cech znam iennych.

N iezaw sze m oże b y ła  gorszą, mniej, 
cnotliw ą od niew iast X I V  i X V  stu le­
ci, ale b yła  inną. T o  nie ulega w ątp li­
wości. W yszlachetm ała w  ruchach, 
stro ju  i m ow ie, w  stosunkach rod zin­
nych i tow arzysk ich , rów nocześnie 
jednak i sąd jej o ludziach i ich cz y ­
nach częstokroć odbiegał od  zap atry­
wań na dany fa k t  niewiast dawniejsze­
go autoram entu.

W yrozu m iała  w zględem  innych  i 
siebie sądziła łagodnie;, a ustępliw ość 
ta nie potęgow ała bynajm niei siły  od­
pornej w obec podszeptów , niezawsze 
pozostających w  zgodzie i harm onji z 
sum ieniem .

A ż  dziw , jak odm ienny ty p  stano­
w iła  córka B o n y , A nna Jagizil >rka, 
żona Stefana B atorego . O ddana bez­

ustannej pracy i dobroczynności, p ro ­
w adziła gorliw a ta apostołka daw nych 
zw ycza jów  i p ięknych  polskich tra­
dycji, w  W arszaw ie d w ór nie okazały , 
ale istniała na nim  szkoła dla m łodych  
dziew cząt, k tóre potem  w yd aw ała  za 
mąż do najpierw szych  dom ów . W  ten 
sposób w p ływ  zacnej k ró low ej sięgał 
daleko poza m u ry  zam ku i pobudzał 
kob iety  polskie do cn ót i dob rych  u- 
czyn ko w , zdobyw ając jej zarazem 
w ielk i m 'r i m iłość w śród  szlachty. 
Lud zi zn akom itych  w ielu „n a  św iat 
w yp ro w ad z iła ", kochali ja też w szy­
scy jak o  zab ytek  staropolskich  cza­
sów.

Z n ika ją  one z p o k o jó w  zam ko­
w ych  w  K rak o w ie , n iebaw em  w W a r­
szawie, dokąd przeniesiono stolicę 
państw a, zn ikają na zawsze, bo k tó lo- 
w e-cudzoziem ki i ich „ fra u c y m e r"  od­
m iennym  hołdują zw yczajom . F ran ­
cuska p o lityk a  i francuskie obyczaje 
panoszą się tutaj, gdy rej w odzą w  
Polsce żona dw u k ró ló w  M arja  L u d - 
w ika i Jana III najukochańsza M ary ­
sieńka.

N astępują czasy saskie i Stanisław a 
Augusta. Ja k  Polskę zgangrenow ał 
August II —  w iadom o pow szechnie. 
„P o  śm ierci Jan a  III  —  cy tu je m y  sło­
wa Tuljana B artoszew icza   dostała
Polska najgorszego m oże dla swej 
przyszłości kró la, bo g d y  A ugu st sa­
ski b y ł za lek k o m yśln y  i za rom anso­
w y, gdy nic sobie nie robit z najświęt-
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W  niedzielę przedpołudniem odbyło się w Filharmonji Warszawskiej uroczyste otwarcie 
drugiego międzynarodowego konkursu im. Fryderyka Chopina, zorganizowanego przez 
W yższą Szkołę Muzyczną im. Fryderyka Chopina w Warszawie. Uroczystość otwarcia 
konkursu zaszczycił swą obecnością Dostojny Protektor konkursu, Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej. Na uroczystości obecni byli rówmież: p. Prezes R ady M inistrów Aleksander 
Prystor, p. Minister W . R . i O. P. Jędrzeieydcz, p. Minister Poczt i Telegrafów boerner, 
p. Minister Kom unikacji inż. Kiihn, p. Minister Schatzel, członkowie korpusu dyplom a­
tycznego i t. d. — N a zdjęciu naszem widzim y w łoży I-go piętra P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w  otoczeniu członków Rządu, oraz w dole na prawo członków Sądu kon­

kursowego.
w— l— — <———■na— ■ —

Pokojowe przemówienie Ministra Zaleskiego.
G enew a, 7 m arca. (P A T .) Po w zn o ­

w ien iu  posiedzenia Zgrom adzenia Ligi, 
zabrał głos M inister Zaleski, k tó ry  
w yg ło sił następujące przem ów ienie:

Po w ielu  m ów cach, k tó rz y  zabie­
rali głos przedem ną i k tó rz y  om ów ili 
z talentem  i autorytetem  doniosły 
problem , k tó ry  nas zajm uje, ograniczę 
się do złożenia kon kretn ej deklaracji. 
W arun ki, w  k tó rych  p o to czyły  się 
pow ażne w ydarzenia na D alekim
W schodzie, m ają n iew ątpliw ie c h a - '

się troska, co zrobić z córkam i, skoro 
nie zjaw i się kandydat na m ęża. „O - 
glądać się już musi kobieta nasza za 
chlebem , za pracą i należnem  jej świa­
t łem ". W  tej ciężkiej ch w ili zjaw ia się 
na nieboskłonie polskiej litera tu ry  k o ­
bieta w prost opatrznościow a, w ieko­
pom na re form atorka  w ych ow an ia  k o ­
biet w  Polsce, K lem en tyn a  z Tańskich  
H cfm an ow a.

Polskę podzielono slupam i granicz- 
nemi na trz y  części, w ynaradaw iając 
lud'ność jej wedle trzech różnych  sy­
stem ów . W  byłej G alicji w  zaborze 
austrjackim  po epoce w ytężo n ych  za­
pędów  germ anizacyjnych , po zalewie 
czeskich P ep iczków , nastąpiły czasy 
ko n stytu cyjn e, dające szerszy oddech 
poszczególnym  narodow ościom . K o ­
bieta polska znajduje tutaj coraz w ięk 
sze pole do błogosław ionej w  skutki 
działalności, spełnia sw oją misję dzie­
jow ą ofiarnie, z pośw ięceniem . Staje 
się opiekunką w ięźn iów  politycznych , 
pośredniczką m iędzy św iatem  przed 
kratą i za k ra tą ; sum ienną nauczyciel­
ką d z iatw y, w spółtow arzyszką pracy 
m ężczyzn y w  setkach instytucji i sto­
w arzyszeń . W alczy o rów noupraw nie 
nie z brzydszą połow ą rodu ludzkie­
go, a zd ob yw szy  je —  nie cofnie się 
n igdy przed ponoszeniem  rów n ych  o- 
bow iązków . N ie  przeszkadza to jej 
b y ć  rów nocześnie najlepszą żoną i 
m atką, zapobiegliw ą kapłanką ogniska 
dom ow ego

D o k. nast.

i rakter specjalny, jak to  k ilk ak ro tn ie  
! podkreślono w  ciągu obrad L ig i N a- 
I rod ów , pośw ięconych  zbadaniu tego 

k o n flik tu  1 także na obecnem  Z g ro ­
m adzeniu. Stw ierdzenie tego fak tu  
nie uw alnia jednak L ig i od uczynienia 
w szystkiego, co leży w  jej, m o cy , dla 
zabezpieczenia p oko ju  zgodnie z naj­
św iętszym  obow iązkiem , nałożonym  
przez jej pakt. Pakt zaw iera O D O wią- 
zek w szystkich  człon ków  L ig i respek­
tow ania integralności teryto rja ln e j i 

| niepodległości po litycznej w szystkich  
członków  Ligi. N iech  mi będzie w ol­
no także przypom nieć ustęp ze w stę­
pu do paktu, gdzie w yliczone są p rz y ­
czyn y, k tó re  m o tyw o w ały  stw orzenie 
L ig i, a w śród k tó rych  znajduje się 
nast.: „Z a p ew n ić  ścisłe przestrzega­
nie przepisów  praw a m iędzynaro­
dow ego, uznanego odtąd za pra­
w idła  istotnego postępow ania rząd ów , 
w p row ad zić  panow anie sp raw ied liw o­
ści 1 skrupulatne poszanow anie w szel­
kich  zobow iązań, w yn ika jących  z tra k ­
tatów  w zajem nych  stosunków  m iędzy 
zorganizow anem i n arodam i".

Polska, k tóra  niema żadnych  bez­
pośrednich interesów  p o lityczn ych  na 
D alek im  W schodzie, ale k tóra  już 
w sku tek  swego położenia geograficzne­
go jest specjalnie zainteresowana w 
u trzym an iu  p oko ju  w  tej części św ia­
ta, pragnie gorąco, aby dw a w ielkie 
narody, z którem i u trzym uje stosun­
k i serdecznej przyjaźn i, a które dzieli 
dziś p ow ażn y kon flik t, p o w ró c iły  d'o 
stosunków , nacechow anych zgodą 1 
zaufaniem . Pragnie ona także, aby 
całkow ite u trzym anie traktatów , k tó ­
ra to  zasada stanow i podstaw ę w szel­
k ich  stosun ków  m iędzy narodam i cy- 
w ilizow anem i, było  potw ierdzone, d la­
tego też stw ierdzam y z zadow oleniem , 
ze delegat Jap o n ji ośw iadczył nam, że 
jego kra j niema zam iaru naruszenia 
tych  podstaw ow ych  zobow iązań człon­
ka L ig i. Spodziew am y się, że nasze 
w ysiłk i i dobra w ola obu st-o n  po­
zw olą nam  osiągnąć rezultat, którego  
pragn iem y, że trudności obecne m ię­
d zy Jap o n ją  a Chinam i zostaną szyb ­

ko  usunięte i że ciem ne ch m u ry , k tó ­
re p o k ryw a ją  niebo A z ji wschodniej, 
zostaną na zawsze rozw iane. Jed n akże 
uw ażam  za m ój obow iązek  p o d k re­
ślić, że w  chw ili tak  pow ażnej dla 
L ig i, akcja R a d y  1 Zgrom adzenia na­
p o tyk ać  będzie na w .elk ie trudności 
dopóty, dopóki zasady praw ne, k tó ­
rem i rządzi się nasza L iga , nie staną 
się dostatecznie jasnemi i kom pletne- 
m i. N ie  muszę tu  przypom in ać, że 
m ój k ra j znajdow ał się zawsze pom ię­
dzy najbardziej p rzekonanym i zw olen­
nikam i upraw nień, którem i rozporzą­
dza Liga dla utrzym ania pokoju  i za­
pewnienia praw  sw ych  człon ków . P o l­
ska energicznie podtrzym ała  akcję 
w zajem nej pom ocy. N ig d y  nie przesta­
ła prok lam ow ać konieczności p o w ro ­
tu do p ro to k o łu  genew skiego i podczas 
pracy L igi nad konw encją  o środkach 
zapobiegania w ojnie, broniła tezy, w e­
dług k tórej nie m oże istnieć stan po­
średni m iędzy pokojem  a wojną.

U w agi, przedstaw ione p rzy  tej o ka­
zji jeszcze z początkiem  września ub. 
roku  przez reprezentantów  R ząd u  pol­
skiego w trzeciej kom isji Zgrom ad ze­
nia, zasługują, sądzę, aby b y ły  przed­
m iotem  rozw ażań ze stron y m ych  
kolegów . Polska w ów czas praw ie sama 
jedna broniła swej tezy. Je st, b yć  m o­
że, zrozum iałem  że istniejąca od tak 
niedaw na instytucja  L ig i N a ro d ó w  (bo 
jesteśm y dopiero na początku  naszego 
zadania, polegającego na zorgan izow a­
niu najw yższej in stytucji po litycznej, 
jaką k ied ykolw iek  znał świat), nie m o­
gła jeszcze w y tw o rz y ć  imechanizmu!, 
pozw alającego regulow ać we w łaściw y 
sposób stosunki m iędzy jej cz łon ka­
m i. M am  nadzieję, że dzięki dobrej 
w o li stron uda się nam doprow adzić 
do pożądanego załatw ienia k on flik tu , 
k tó ry  nas zajm uje. Lecz niech pow aż­
ne trudności, które trzeba nam  dziś 
przezw yciężyć, posłużą nam za prze­
strogę na przyszłość, niech zachęcą 
do zajęcia się bez zw łok i i bez w ahania 
pracam i nad udoskonaleniem , k tó re­
go w ym aga nasza organizacja. W y p e ł­
niając luki paktu  L igi i udoskonalając 
go, pracow ać będziem y nad organ iza­
cją p oko ju  i u n ikn iem y znalezienia się 
ponow nie w  sytuacji rów nie pow ażnej 
i rów nie skom plikow anej.

Albo—albo.
T o k io , 7 m a 'ca . (P A T .)  P rzem ó­

w ienia, w ygłoszone na posiedzeniu 
Zgrom adzenia L ig i przez przedstaw i­
cieli p ew n ych  m niejszych państw , nje 
zainteresow anych bezpośrednio w  nie­
bezpiecznej sytuacji na D alek im  W scho­
dzie, w y w o ła ły  w  T o k io  rozdrażnie­
nie. Pew ne kola posuw ają się naw et 
ta k  daleko, że w ystępują ze suggestja- 
m i, ab y  postaw ić Lidze N a ro d ó w  al­
tern atyw ę, w edług k tó re j albo Jap on ia  
w yco fa  się z L ig i, albo L ig a  usunie 
C h in y  na tej podstaw ie, że nie są pań­
stwem  zorganizow anem .

Propaganda lotnicza 
w Sowietach.

M oskw a. 7 m arca. (P A T .) O becnie 
rozpoczęła się znow u o żyw ion a p ro ­
paganda za zbieraniem  fun d uszów  na 
awiację. W  urzędach, po  fab ryk ach , 
po w siach zbierane są składki na now e 
sam oloty. R z ą d  sow iecki w yasygn o­
w ał poza budżetem  50,000.000 rb. na 
cele aw iacji, k tórą  to sumę osiągnięto 
ze sprzedaży obhgacyj specjalnej po­
ż yczk i aw iacyjnej. W  Leningradzie 
m ontow ane są obecnie dw a sterów ce, 
przyczem  m ontaż odbyw a się pod 
nadzorem  cudzoziem ców .

0  przyznanie nagrody 
Nobla Uptonowi Sinclai­

rowi.
O slo. 7 m arca. (P A T .) Ze Sztokh ol­

mu donoszą, że do A kad em ji Szw edz­
kiej wiplynęła petycja , podpisana przez 

i 770 w yb itn ych  osobistości, reprezen- 
j tu jących  55 narodów  o udzielenie na- 
i grody N ob la  U p ton o w i S inclairow i.

szych  rzeczy, w ięc pełną garścią m no­
żyć  chciał i m nożył zepsucie". U tru d ­
nione środki kom unikacyjne uratow a 
ły  na szczęście liczną rzeszę kobiet, 
nie zaw adzających  o  stolicę. W  dw o­
rach w iejsk ich  panow ały dalej dawne 
trad yc je  i zw yczaie, d w o ry  te jednak 
i d w o rk i nieznane b y ły  tym , k tó rz y  
pisali o Polsce, w ięc i sąd ich o P o l­
kach wyipadł jednostronnie.

W  chw ili, gdy na tronie P iastów  
i Jag ie llon ów  zasiadł Stanisław  A ugust 
P oniatow ski, now a kobieta polska 
skrystalizow ała  się już w yraziście. D u ­
żo b y ło  w  niej cech ch arak terystycz­
n ych , kosm opolitycznych , uczucia n a­
rodow e drzem ały pod nalotem  obcym  
t obojętnością na w yp ad k i państw ow e. 
Rów n ocześn ie jednak o bok  św iata k o ­
biecego, baw iącego się, po litykującego  
i flirtu jącego  na lew o i praw o, istniał 
już nawet w W arszaw ie i potężniał z 
m iesiącem  każdym  obóz kobiecy na­
ro d ow y. N a w ró t do daw n ych  trad yc ji 
i  z w ycza jów  w ystępow ał tutaj coraz 
dobitniej. K on fed eracja  barska i insu- 
rekcia  K ościu szkow ska w ycisn ęły  na 
nim  piętno bardzo znam ienne.

K atastro fa  narodow a podziałała na 
kobietę polską otrzeźw iająco- W eszła 
w  siebie, p rzeprow adziła  generalny ra­
ch unek sum ienia i zatrąbiła do  o d w ro  
tu  z błędnej drogi. R o z b ió r  Polski stał 
•ię  ruiną w ielu  ro d ó w . Pani o lb rz y ­
m ich  w łości znalazła się niejedlnokrot- 
nie na dw u , trzech  fo lw arkach , zie­
m ianka jednow ioskow a na b ru k u  miej 
•k im . W  szarem życiu  szara w yłan ia

O stra  d y s k u s ja  w Genewie.
Chiny godzą się n a  rozejm.

sm utnej wiadom ości, samo Z grom ad ze­
nie jest na jw yższym  w yrazem  tej L igi 
N aro d ó w , k tórej um iłow anie Z m arły  
zabiera do grobu, a k tóre zebrało się 
dla załatw ienia ko n flik tu , czem u p o­
święcił ostatnie miesiące sw ego życia. 
N ajlepszem  uczczeniem  jego pamięci

będzie w ytrw an ie  w  tern dziele. Ja k o  
delegat Fran cji, m ogę zapew nić nad 
świeżą tą m ogiłą, że Fran cja  będzie 
kon tyn u ow ała  swe w ysiłk i rta rzecz 
pokoju .

N a  znak żałoby, posiedzenie p r%p~ 
rw ano następnie na 15  m inut.

G enew a, 7 m arca. (P A T .)  N a  p o ­
czątku  dzisiejszego popołudniow ego
posiedzenia kom isji N ad zw ycza jn ego
Zgrom ad zen ia  L ig i delegat chiński
Y e n  ośw iadczył, że otrzym ał telegram  
od sw ego rządu, w yrażający  gotow ość 
rozpoczęcia ro ko w ań  o rozejm  z za­
strzeżeniem  jednak, że żadne w arunki 
o  ew akuację teryto rju m  chińskiego 
przez Ja p o ń c z y k ó w  nie będą w ysu ­
nięte.

Ja k o  p ierw szy m ów ca zabrał głos 
delegat rum uński T itu lescu , k tó ry  o- 
św iadczył, że trzeba dać odpow iedź na 
pytan ie, czy  Liga istnieje, cz y  nie. J e ­
żeli L iga  będzie się wahała, jeżeli nie 
będzie proklam ow ała w ielk ich  zasaJ, 
k tó re  są podstaw ą paktu, w ów czas 
przestanie istnieć. D elegat rum uński 
jest jednak zdania, że Zgrom adzenie 
m oże spełnić swe obow iązki. U czyn i to, 
prok lam ując nast. zasady:

1. N atych m iastow e przerw anie k ro ­
k ó w  w ojennych ,

2. Zaw arcie rozejm u  w ojskow ego, 
bez w aru n k ó w  polityczn ych ,

3. Konieczność pełnego zastosow a­
nia art. 10 ,

4. K onieczność och ron y obyw ateli 
japońskich ,

5. K onieczność oparcia p rzyszłych  
ro k o w ań  na skrupulatnem  poszanow a­
niu traktatów ,

6 . K onieczność podkreślenia jed n a­
k o w ych  zasad dla w szystkich  członków
Ligi- ,

j

Hołd dla zmarłego 
Brianda.

W  czasie przem ów ienia T itu lescu, 
rozeszła się lotem  b łysk a w icy  w iad o­
m ość o śm ierci Brianda, k tó ra  w y w o ­
łała  w ielkie w rażenie.

P o  przem ów ieniu  T itu lescu , p od­
niósł się przew odniczący Zgrom ad ze­
nia H ym ans, k tó ry  w  paru  słow ach 
uczcił pam ięć zm arłego m ęża stanu. 
B y ł on —  m ów i! H ym an s —  w spa­
niałą inkarnacją idei po k o ju  i zbliżenia 
narod ów . Je g o  nazw isko pozostanie 
zw iązane z najbardziej szlachetnem i 
ideałam i ludzkości i pozostanie zapi­
sane w  h istorji.

D zięku jąc w  słow ach, pełnych  
w zruszenia, Paul B on cour ośw iadczył: 
R ó w n ie  tragiczn ym  i w zru szającym  
zbiegiem  okoliczności po odebraniu tej

Drugi międzynarodowy konkurs Szopenowski
w Warszawie,

/
A
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Ostrzeżenie!
Związek Wydawców Dzienników 

Lwowskich stwierdził na podstawie dłuż­
szych obserwacyj, że niektórzy sprze­
dawcy gazet prowadzą na szkodą wy­
dawnictw najrozmaitsze manipulacje 
przy sprzedaży dzienników, a w szcze­
gólności, że niesumienni sprzedawcy 
ciągną zyski ze stratą Wydawnictw 
z wypożyczania gazet, otrzymywa­
nych do komisowej sprzedaży.

Związek Wydawców postanowił za­
stosować ja k  najostrzejsze represje 
w stosunku do tego rodzaju oszukań­
czych manipulacyj i wobec kilku kon­
kretnych faktów zwrócił się do władz 
sądowych o przeprowadzenie śledztwa 
i ukaranie winnych oszustwa.

Zwracamy uwagą na to, że wypo­
życzanie dzienników przez sprzedawców 
jest karygodnem nadużyciem, a osoby 
domagające się wypożyczania stają się 
współwinne tego przestępstwa.

Zrzeszone w Związku Wydawców 
Dzienników Lwowskich: 

„C hw ila", „Dziennik L u d o w y G a ­
zeta L w o w s k a „ G a z e t a  Poranna 
„Illustr. Kurjer Codzie n ny„ K urj er  
L w o w sk i“ „Słow o Polskie", BWiek 

Now y".

LWOWSKA
CO GRAJĄ W TEATRACH;
T E A T R  W IELKI.

W torek, 8 b. m., o godzinie S wiecz.: 
„Ludzie w hotelu".

T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.
W torek, 8 b. m., o godz. 8 wiecz.: 

„Szczęście od jutra".

CO WYŚWIETLAJĄ W KINACH:
AP O LLO : „Sterowiec L. A . 3".
C H IM E R A : „K w iat A lgieru".
K O PER N IK : „Q uo Vadis“ .
L E W : „Bezimienni Bohaterowie".
M A R Y SIE Ń K A : „Q uo Yadis".
O A Z A : „D aw id Golder".
P A Ł A C E : „Cygańskie romanse".
P A N : „M adam  Satan".
P R O M IEŃ : „Hrabia Cagliostro".
SŁ O N C E : „Oskarżam".
S T Y L O W Y : „M iłość Georgetty" i kome- 

■dja dźwiękowa.

W ieczór pieśni i humoru. W  czwartek, 
dnia 10 bm. o godz. 8 wiaczorem odbędzie się 
w  Teatrze Rozmaitości wieczór pieśni i hu­
m oru. Udział wezmą: bohater ekranu polskie­
go i zagranicznego, król m.ody na r. 1332, 
Znakom ity wykonawca piosenek, artysta te­
atru  Banda w W arszawie, Igo Sym, znakomi­
ta artystka teatru Morskie Oko, Stanisława 
N ow icka, świetny kom ik teatru Barka, Józef 
O rw id i znakom ity artysta teatru Morskie 
Oko, baletmistarz Józef W ojciaszko. Program 
obejmuje ostatnie nowości 1932 r. Kierow nic­
tw o  muzyczne spoczywa w rękach p. C zy­
żowskiego.

Komenda Oddziału Koninego Zw . Strzel, 
im. Rtm. Wąsowicza we Lwowie. Przyjm uje:
1)  konie na stajnie z utrzymaniem lub bez 
utrzym ania, opłata jest bardzo niska, 2) ko­
nie do ujeżdżania, 3) wpisy pań, panów i mło­
dzieży szkolnej na kurs jazdy konnej. Oplata 
minimalna. Pielęgnacja, ujeżdżanie koni i kurs 
jazdy odbywa się pod kierownictwem  facho­
wych sił. Zgłoszenia kancelarja Oddziału Kon­
nego Lwów ul. Janowska 3, codziennie od 
godz. 16  — 20-ej z wyjątkiem  niedziel i świąt.

Lwowskie Towarzystwo Fotograficzne za­
wiadamia, że we wtorek, dnia 8 marca br. 
w  lokalu Towarzystwa przy ul. Grodzickich
I. 1, wygłosi prof. A . Lenkiewicz referat pt. 
„O gniskow a a perspektywa". Początek o godz. 
18.30. Goście mile widziani.

Zarząd Sekcji Szkolnictwa Średnie­
go Z w . N . P. zw ołuje W alne Zebranie 
cz łon ków  Sekcji O ddziałow ej, k tóre 
odbędzie się w  czw artek , dnia 10  m ar­
ca 1 9 3 2 r - 0  godz. 6 w ieczorem  w  lo ­
kalu  Z w iązk u  p rz y  ul. R u tow sk iego  1
II. p. (gm ach Sprechera). Porządek 
d zien n y: 1) R e fe ra t prezesa O kręgu
p. K o l. K opacza —  „D ez y d e raty  nau­
czycie lstw a państw , szkół średnich 
w obec now ej u staw y o  ustroju szko l­
n y m " , 2) W y b ó r władz zw iązkow ych .

Przed dniem Imienin Pierwszego 
Marszałka Polski.

Związek Strzelecki czci Imieniny Komendanta 
konkretnemi czynami.

W  zw iązku  z w ydanem i przez n a­
czelne władze strzeleckie zarządzenia­
mi, zlecającem i jednostkom  organiza­
cyjnym  Z w iązk u  Strzeleckiego podej­
m ow anie ko n k retn ych  cz y n ó w  ku  ucz 
czeniu Im ienin K om endanta, we L w o ­
wie na zebraniu kom itetu  organ izacyj­
nego uroczystości im ien inow ych  pod 
przew odnictw em  p. starosty  kek- 
hardta uchw alono uczcić cz yn y  M ar­
szalka jakim ś ż yw y m  pom nikiem . Po 
przeprow adzeniu  dyskusji, w  której 
zabierali glos starosta E ckh ard t, p ik . 
Pytel, m ajor K azanow ski, kpt. Sien­
k iew icz , ks. M u k ru t i inni, p rzy jęto  
pro jekt m ajora K azanow skiego w y b u ­
dowania „P o w iato w ego  D o m u  Strzel­
ca im. M arsz. P iłsudskiego" w  B rzu- 
chow icach. N astępnie postanow iono 
jaknajrych lej przystąpić do zbierania 
funduszów  na ten cel, a p rz y g o to w a ­
nie pro jektu  b ud ow y poruczono pp. 
staroście E ck h ard to w i, m jr. K azan ow -
skiem u i dr. Csali.

**  *
O gólno-Polski K om itet O bchodu 

Im ienin M arszałka Piłsudskiego nade­
słał nam następujący kom un ikat:

Podobnie, jak łat poprzednich, 
dzień 19  m arca b. r. obch od zony bę­
dzie w  całej Polsce uroczyście. D zień 
im ienin M arszałka Piłsudskiego jest 
dniem hołdu, jaki składa cały  N aró d  
swem u Przew od n ikow i. I choć tego 
roku nie będzie m iędzy nam i W ie l­
kiego Solenizanta, niem niej ob ch ód  za­
powiada się jak o  w ielka m anifestacja 
uczuć dla O dnow iciela Państw a i Z w y  
cięskiego W odza.

N ad  całością uroczystości im ieni­
now ych  czuw a „O góln op olsk i K o m i­
tet O bchodu Im ienin  M arszałka P ił­
sudskiego", w  skład którego  w chodzą 
przedstaw iciele organizaeyj po litycz- j 
nych, społecznych i b. w o jskow ych .

W  szeregu miast p row in cjon aln ych  
u tw o rz y ły  się k om itety  m iejscowe, 
które opracow ują program  u ro cz y­
stości lokalnych . N ajb ard ziej jednak 
uroczyście w ystąpi W arszaw a, gdzie 
z in ic ja tyw y  Z w iąz k u  Legjoinistów od­
będzie się m iędzy innem i w ielkie zgro­
madzenie b y łych  w o jsk o w ych , uczest­
ników  w alk o niepodległość.

Szczegółow y program  ogłoszony 
będzie niebawem .

Ś . p. Biskup Władysław 
Bandurski.

Z  sali sądowej.

Były sen. Chimczyn pod zarzutem
kradzieży.

W  styczniu ub. roku były senator Sel- 
robu, M. Chim czyn, stanął przed Sądem p rzy­
sięgłych pod zarzutem zbrodni zdrady stanu
i kradzieży na szkodę towarzystwa stolarzy 
„Z goda", którego były sen. Ćh. był preze­
sem i skarbnikiem. W skutek wątpliwości co 
do drugiego zarzutu, sprawę kradzieży w ów ­
czas wyłączono, a rozpatrywano j'edynie dzia­
łalność polityczną oskarżonego. N a podsta­
wie uchwały przysięgłych, b. sen. Chim czyna 
skazano na j  lat ciężkiego więzienia, którą to 
karę odbywa w jednem z więzień prowincjo-' 
nalnych.

W  dniu wczorajszym były sen. Chimczyn 
stanął przad trybunałem orzekającym , oskarżo­
ny o kradzież około sześciu tysięcy zł., sta­
nowiących własność towarzystwa „Zgoda".

Oskarżony kategorycznie zaprzeczył w i­
nie. Posądzenie go o kradzież kładzie na karb 
intryg politycznych, b) w ten sposób zdyskre­
dytować go w opin i robotn:cz-j

W  w yniku przeprowadzonego przewodu 
sądowego, dla braku bezpośrednich dowodów, 

,$ąd wydał w yrok, uwalniający obwinionego od 
ośkarżenia.

B. poseł Kohut na ławie oskarżonych.
Przed Trybunałem  przysięgłych, pod prze­

wodnictwem s. Medyńskiego, rozpoczął się 
wczoraj trzydniowy proces b. posła ukraiń­
skiej radykalne; partji socjalistycznej i byłego 
więźnia brzeskiego, adwokata z Bohorodczan, 
dr. Osypa Kohuta, oskarżonego o zbrodnię 
zaburzenia spokoju publicznego przez w ygła­
szanie na wiecach poselskich przemówień o 
tendencji podburzającej.

Aresztowany już w toku śledztwa oświad­

czył, że do winy się nie poczuwa, aczkol­
wiek przyznaje, że wypowiedział szereg in kry­
minowanych ustępów, które jednak nie prze­
kraczały granic dozwolonej k rytyk i i bvły 
streszczeniem przemówień jego w Sejmie. Po­
dobnie oskarżony bronił się ma wczorajszej 
rozprawie.

Po półgodzinnych jego zeznaniach, przy­
stąpiono do postępowania dowodowego.

Jakie ustawy ukażą się
w drodze rozporządzenia P. Prezydenta.

W  zw iązku  z uchw aleniem  przez 
R adę M in istrów  p ro jek tu 1 ustaw y o 
pełnom ocnictw ach dla Prezydenta R ze 
cz j pospolitej, przew idyw an e jjest w y ­
danie w drodze dekretów  Prezydenta 
z m ocą ustaw y, szeregu ustaw , k tó ­
rych  ciała ustaw odaw cze nie będą m o­
gły załatw ić w ciągu bieżącej sesji.

M . in. p rzew idyw ane jest w yd anie 
w drodze dekretu P rezydenta ustaw y

t. zw. scaleniow ej o  ubezpieczeniu 
społecznem , o ra z  now el do ustaw  o 
czasie p racy  w  przem yśle i handlu, o 
urlopach dla p racow n ików  zatrud­
nionych  w  przem yśle i handlu, oraz o 
zabezpieczeniu na w yp ad ek  bezrobo­
cia. N atom iast ustaw a sam orządow a, 
zgodnie z brzm ieniem  K o n stytu c ji, 
będzie m usiała być uchw alona przez 
Sejm .

Akademicki Klub Cudzoziem ców  
w e L w o w ie . W  sobotę 28 lutego od­
b yło  się W alne zebranie organizacyjne 
A K C . pow stałego z in ic jatyw y  m iej­
scow ego K o ła  O pieki nad A kad em ikiem  
Polskim  Zagranicą. K lu b  organizuje stu­
dentów  lw ow sk ich  uczelni Jobyw ateli 
obcych , zarów no narodow ości ob cych  
jak  i polskiej, i m a na celu w spółżycie 
tow arzysk ie , w zajem ne poznanie k u l­
turalne i pom oc studentom  o b co k ra­
jow co m . W  „A . K . C .“  reprezentow a 
ni są na razie obyw atele C zech osło­
w acji, R u m u n ji, B u łgarji, Ju go sław ji i 
Ł o tw y . N a  W alne zebranie p rzyb y li 
licznie przedstaw iciele to w a rz ystw  aka­
dem ickich. Prezesem  K lu b u  został w y ­
b ran y  p. K o n stan ty  K aran ech eff (Buł­
gar). ____________

Zaniedbanie nadzoru spowodowało we 
wrześniu 1930 r. ciężkie uszkodzenie ciała 
robotnika Kałitowskiego, zajętego w fabryce 
„O jkos" w Rzęśnie Polskiej. Pociągnięci do 
odpowiedzialności dyrektor techniczny inż.

M akowicz oraz maszynista Jaw orski skazani 
zostali za to wczoraj na karę dwumiesięcz­
nego aresztu z zawieszeniem na trzy lata.

Epidemja samobójstw przybiera w na-
szem mieście zastraszające rozm iary. Protoko­
ły  policyjna zanotowały wczoraj dwa nowe 
zamachy na własne życie. W  Parku K iliń­
skiego poprzecinał sobie brzytw ą żyły u obu 
rąk 20-letni student praw, R obert Weiss. 
Powodem zniechęcenie (!) do życia. — W ięk­
szą dawkę weronalu zażył i przeciął żyły 
u rąk zastępcę naczelnika więzienia przy ul. 
Kazimierzowskiej, p Kohlberger, popadłszy 
w rozstrój nerwowy. Obu odwieziono w cięż­
kim  stanie do szpitala powszechnego.

KRAJO W Ą
ZAM O ŚĆ. Sprawa o nadużycia. Sąd okrę­

gowy w Zamościu, po rozpatrzeniu spraw y ka­
sjera elektrowni Rrasonia i buchaltera T yra- 
lewskiego, oskarżonych o  dokonanie w roku 
ub. nadużyć w elektrowni miejskiej w Zamo­
ściu, wydał w yrok, mocą którego kasjer Kra- 
soń został skazany na 2 lata domu poprawy, 
zw rot zdefraudowanej kw oty około 18.000 
złotych oraz kosztów sądowych, wynoszących 
zgórą iooc zł. Buchaltera elektrowni, T yra- 
lewskiego, Sąd uniewinnił.

Dreia 6 b. m. o godz. 20.30 zmarł w Wilnie 
J. E. ks. biskup dr. W ładysław Bandurski. 
S. p. ks. biskup Bandurski chorował od dłuż­
szego już czasu na dusznicę serca. W  ostat­
nich dniach ks, biskup Bandurski czuł się 
trochę gorzej, aczkolwiek nic nie wskazywało 
na niebezpieczeństwo. Niedzielę spędził ks. 
biskup poza łóżkiem. Wieczorem, udając się 
do sypialni, ks. biskup nagle upadł. Wszelka 
pomoc okazała się bezskuteczną. W ezwany 
niezwłocznie lekarz, prof. Januszkiewicz, 

stwierdził już tylko śmierć.

Kurs metodyczny
dla nauczania historji.

K u ratorju m  O . S. L . zorgan izow a­
ło sześciodniow y kurs m etodyczn y dla 
nauczycieli n istorji w  szkołach śred­
nich, w  czasie od 7 do 12  m arca b. r 
w  salach I. G im nazjum  państw ow ego 
we Lw ow ie .

K u rs o tw o rzy ł p . K u rato r Stefan  
Św iderski przem ów ieniem , w  którem  
podkreślił doniosłe znaczenie n ow ego 
ustroju  szkolnego, zm ierzającego do 
faktyczn ego  upaństw ow ienia i uspo­
łecznienia szkoln ictw a. W  zw iązku  z 
tern przedstaw ił p. K u rato r znaczenie 
zadań, jakie czekają nauczycieli h isto­
rji, przedm iotu  najbardziej w ych o w u ­
jącego obyw ateli, bo w ych ow an ie 
czerpie sobie w z o ry  z h istorji n ietylko  
jako nauki o  czasach przeszłych, ale 
m a rów nież w  dobie dzisiejszej ż y w y  
w zó r najlepszego obyw atela  w  osobie 
W od za N arod u  —  M arszałka Jó z e fa  
Piłsudskiego.

N a  otw arciu  K u rsu  tow arzyszy li 
p. K u rato ro w i, p. R o m an  Koesthch  i 
p. L u d w ik  Ju s, naczelnicy W yd zia łó w  
K u rato rju m  O. S. L . oraz p. Sew eryn  
Łeszczij, o k ręg o w y w izy ta to r szkó ł 
K u ratorju m  O. S. L . —  W  K ursie bie­
rze udział przeszło sześćdziesiąt osób.

N a  program  K ursu  składają się 
w yk ład y , lekcje pokazow e i kon feren ­
cje dyskusyjne. Prelekcje na K ursie 
w ygłoszą p. dr. Pohoska, p. dr. M ro ­
zow ska, in stru ktorka  p. dr. M aleczyń- 
ska, p. Ferens, w izyta to r, p. dr. K a z i­
m ierz Sośm cki i p. dr. T yszko w sk i.

Im ponująco przedstaw ia się w ysta­
w a p om ocy naukow ych  do nauki h i­
storii, urządzona przez p ro fesorów  p. 
M edyńskiego i p. G ilew icza, w  trzech  
salach I. G im nazjum  państw ow ego we 
Lw ow ie . N a  eksponaty w ystaw o w e 
składają się pom oce naukow e op raco­
wane przez uczn iów , m apy, ilustracje 
i książki z zakresu litera tu ry  d yd ak­
tycznej, regjonalnej i do nauczania o  
Polsce y ^ ó k jz e sn e j, czasopism a histo­
ryczn e i iuw .atur? ruska.
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Między Berlinem a M i n .
Berlin i Charbin, dwa punkty newralgiczne świata. —  Demokracja nie­
miecka prosi Moskwę o rozejm. —  H ittler sojusznikiem Japonji? —  Milu- 

kow popiera Sowiety. —  Drogi i bezdroża myśli politycznej.

Berlin  - C h arb in  —  dw a tem aty 
aktualnych  zainteresow ań p o lityczn e­
go świata. W  Berlin ie zbliżają się w y ­
b ory  na prezyd en ta  R zeszy , w y z n a ­
czone na 13  m arca. C h arb in  —  to je ­
den z p ierw szych  rozdziałów  k o n flik ­
tu na D alekim  W schodzie, rozdział, 
k tó ry  nanow o m oże stać się aktualny. 
Przedm iotem  p ierw szym  k on flik tu  ja ­
pońsko - chińskiego była  M andżurja. 
Potem  czerw one łu n y  zapłonęły nad 
Szanghajem . Z gasły , pozostaw iając za 
sobą tru p y  i zgliszcza w  dzielnicach 
chińskich . A  św iat zadaje sobie z k o ­
lei pytanie: jak  daleko m a sięgać p o­
chód zaborczy Ja p o n ji?  Ja k  ułożą się 
stosunki japońsko - sow ieckie? Ja k ą  
rolę odegra em igracja rosyjska na tym  
terenie?

B erlin  - C harb in  —  lin ja  o lb rz y ­
m iej długości oddziela te dw a tak  n ie­
podobne do siebie m iasta i środow iska. 
A  jednak św iat jest całością —  a po li­
ty k a  aktualna łączy te p u n k ty  ze sobą 
i uzależnia je od siebie.

D em okracja  niem iecka w alcząca 
rozpaczliw ie po stronie H indenburga 
p rzeciw  H ittle ro w i z arsenału swej 
propagandy w yciągnęła n ow y argu­
m ent: właśnie C harb in . O to tok  jej 
rozum ow ania: w szyscy przeciw n icy
H indenburga dążą do tego, aby pierw - 

.sze głosow anie na prezydenta nie dało 
rezultatu . P rzeciw staw iono feld m ar­
szałkow i jedną kand ydaturę głów ną —  
H ittlera , i dw ie pom ocnicze, m ające 
o skrzyd lić  jego fro n t. D iisterberg, kan 
d yd at H ugenberga 1 Stahlhelm u m a 
odciągnąć glosy praw icow e, kandydat 
kom u n istyczn y Thiilm ann, m a p rz y ­
ciągnąć socjalistów , n iezadow olonych  
z nakazu zarządu socjabdcm oki acji* 
polecającego glosow ać na H in d en b u r­
ga-

M oskw a —  w yw o d zi dem okracja 
niem iecka —  w ystaw ia  T h alm anna, 
aby zn iszczyć fro n t H indenburga, 
B riin inga i Brauna. M oskw a dopom aga 
H ittle ro w i, spodziew ając się, że po za­
łam aniu się jego rząd ów  opanuje sy ­
tuację. I tu  dem okracja  niem iecka 
ostrzega M oskw ę: H ittle r dostaw szy
się do w ład zy  gotów  u trzym ać się 
p rz y  niej przem ocą, a p ierw szym  jego 
krok iem  b y ło b y  zniszczenie w szyst­
k ich  organ izacyj rob otn iczych  —  a 
w ięc socjalistów  i kom unistów .

A  dalej: w ielk i przem ysł finansuje 
gigantyczną kam panję agitacyjną na­
rod ow ych  - socjalistów . W ielk i p rze­
m ysł m a p u n k ty  oparcia i narzędzia 
na całym  świecie, radby zniszczyć 
Sow iety , d oprow adzić do w spólnego 
m ian ow n ika działalność w szystkich  
p rzec iw n ik ó w  M oskw y. H ittle r gotów  
w zm ocn ić silę uderzenia japońskiego, 
w ym ierzon ego  z C harb inu . C zy  nie 
lepiej w ięc w yco fać T h alm an n a —  
prosi lew icka niem iecka. B an ita  T r o c ­
k i jest tego zdania, ale o ficja lna M o­
skw a pozostaje głuchą na te prośby.

Praga leży nieco bliżej C harb ina, 
niż B erlin . I w  Pradze zajm ow ano się 
w  tych  dniach C harb inem . O d b ył się 
tam  zjazd rosyjskiej U n ji republikań­
sko - dem okratyczn ej pod przew odnie 
tw em  starego w odza kad etów  ro sy j­
skich, M ilukow a, ostatniego m inistra 
spraw  zagran icznych  przed p rzew ro ­
tem  bolszew ickim .

M ilu ko w  od parł zarzuty  bolszew i­
k ó w , tw ierd zących , że w espół z b. ge­
nerałem  czeskim , G ajdą, organizuje 
arm ję em igrancką, m ającą w a lczyć ze 
Sow ietam i na D ale! im W schodzie. 
N ie  w ierzy  w  m ożliw ość zbiorow ej 
k ru cja ty  państw  kap italistycznych  
p rzec iw  Sow ietom . N atom iast w idzi 
praw d opodobieństw o zbrojnego zatar­
gu  m iędzy Jap o n ją  a Sow ietam i, gd yż  
jego zdaniem  arm ja czerw ona nie zgo­
dzi się na daleko idące ustępstw a i p o ­
ciągnie rząd za sobą. W edług M ilu ko ­
w a, sytuacja R o sji na D alek im  W scho­

dzie przedstaw ia się pom yśln iej, niż 
w  roku  19 0 5 .

N astępnie M ilu ko w  w ystąp ił ostro 
p rzeciw  próbom  żyw io łó w  p raw ico ­
w ych  na em igracji, pragnących  zorga­
n izow ać oddziały antysow ieckie u bo­
ku Jap o n ji. W yra z ił się dosłow nie w  
ten sposób: „M u sim y sym patyzow ać z 
rządem  sow ieckim  w  jego w alce w  
obronie interesów  rosyjskich  na D a- 
legim  W schodzie, gd yż są w yp ad k i, w  
k tó rych  rząd  ten reprezentuje napraw  
dę interesy R o sji. B y ło b y  nieszczę­
ściem, gd yb y  nanow o R osjan ie w a l­
czyli p rzeciw  R osjan om . P ow inniśm y 
ż yczyć  sobie tego, aby rząd sow iecki 
b y ł dostatecznie silny na D alekim  
W schodzie. N ie  m ożem y obecnie w a l­
czyć w  obronie naszego kra ju , ale b y ­
łoby zbrodnią stanąć po drugiej stro ­
nie b a ry k a d y ".

A  konkluzje, które M ilu ko w  stąd 
w yciąga, brzm ią ta k : „W o lę , aby 160

m iljon ow y naród cierpiał w  dalszym  
ciągu, niż żeby m iała przepaść część 
teryto rju m  państw ow ego. C ierp ienia 
narodu nie będą w ieczne, bo i system  
obecny w iecznie trw ać  nie będzie. N a ­
tom iast u trata części obszaru państw o­
w ego jest najw iększą k rzyw d ą , k tóra  
m oże spotkać n aród 1’ .

R epublikan ie i socjaliści em igranc- 
cy poparli M ilu kow a, natom iast p ra­
w ica ośw iadczyła się przeciw  niem u.

Berlin  - C harb in . M yśl ludzka k rą ­
ży w o k o ło  spraw całego świata. A le  w  
w ypadkach , o k tó rych  tu b yła  m ow a, 
m yśl ta jest chora, cierpi na zasadni­
cze braki. Lew ica  em igracji rosyjskiej 
nie m a gruntu pod stopam i i dlatego, 
zw alczając Sow iety  i w yk lęta  przez 
nie, zaczyna, m im o to , popierać ich 
po litykę . A  m yśl H ittlera , u lokow ana 
na gruncie w łasnego państw a, zgubiła 
się w  gąszczach dem agogji i ż yw io ło ­
w ych  odruchów .

Św iat jest jeden i zdaje sobie z tego 
spraw ę, że jest ch ory. A le  m yśli ludz­
kie nie zdołały  znaleźć lekarstw a. N ie  
uśw iadom iły sobie sw oich dróg, nie 
spotkały się m iędzy sobą. D ro ga  z 
Berlina do C arb inu  jest pełna tru d n o ­
ści i niebezpieczeństw . W .

Gdy 91 Capone siedzi w więzieniu...
n r

w Chicago rośnie fala przestępstw i oczekują zbawienia 00 tegoż
A l Capone.

A l C apone, k ró l bandytów  i szm u- T ym czasem , gdy C apone siedzi za 
glerów  chicagow skich, siedzi w  w ię- i kratą, dzieją się w  C hicago rzeczy, 
zieniu. C h o ć  zam knięty za kratam i k tó rych  w ym o w a  zaczyna dziaiać na 
nie przestaje A l dbać o reklam ę: o fia- korzyść unieruchom ionego króla 
row al io .ooo dolarów  jako nagrodę za św iata podziem nego. W  C hicago  u tw o  
odszukanie syn ka  L indberga. G ro tę - j rzył się swego czasu kom itet ta jny

„szeciu " (m ultim iljonerów ), k tó ry  nie 
szczędził ani w ysiłk ó w , ani p ien ięuzy, 
aby w ytęp ić  b an d ytyzm , w y k ry ć  i od 
dać w  ręce policji przestępców , ope­
ru jących  we dnie i w  n ocy rew o lw e­
rem  i nożem . D o p ó k i A l C apone był 
na w olności, kom itet „sześciu " m ógł 
się pochw alić często sukcesam i, gdyż 
Capone szecł m u na rękę i pom agał w 
tępieniu band, ko n ku ru jących  z jego 
bandą.

O d czasu uw ięzienia k ró la  gangste­
rów , C hicago  stało się znow u w id o w ­
nią k rw a w yc h  zam achów  i zbrodni, 
k tóre m nożą się z dnia na dzień, Fakt 
ten naprow adził różne sfery i ludzi w  
C hicago na m yśl, czy nie b y ło b y  le­
piej dla bezpieczeństw a miaista w y p u ­
ścić A l C apone z w ięzienia i pozw olić 
m u „d z ia łać ", skoro  policja i detekty- 

, - , . . 1 w i p ryw atn i nie m ogą sobie dać rady
ne jest przez rep orterów  k tó rz y  zjez- : z£ św ;atem przestępców . D oszło  na- 
dzają tu ze w szystkich  krań ców  Sta- : W£t do -£ kom itet ))SZeściu ", w i-
nów, w  nadziej!, ze uda się im uzyskać j dz?,c> -  w szystkie jego w ysjłk i ida na 
w y w ia d  z królem  gangsterów . Począt : ma,rne) rzestał sub sydjow ać policję i

ska w  pojęciu  europejskiem ! Szef ban­
d ytó w  w ystępuje przeciw  bandytom  
i o fiaru je  nagrodę policji za w yk ryc ie  
spraw ców  porw ania. W  A m eryce  gest 
C apone w yw o ła ł jednak „d o b re "  w ra­
żenie.

A l C apone siedzi w  w ięzieniu w zo 
row em  C o o k  C o u n try  w  C h icago , nie 
zbyw a m u na niczem  w  celi w ięzien­
nej, obiady o trzym uje z dom u, do 
pracy przym usow ej nikt go nie za­
pędza, ty le  ty lk o , że musi w staw ać o 
szóstej rano. Z a żyw a  dow oli spaceru 
na k u ry tarz u  w ięziennym  oraz w  sali 
ogólnej, gdzie od czasu do czasu gra 
w  k arty  z partn eram i z innych  cel. 
Stały  jego kraw iec dóstarcza A l C a- 
pon ‘ ow i co pewien czas now ego ubra­
nia na jedw abiu , w ykon an ego  w edług 
ostatniego m odelu.

W ięzienie C o o k  C o u n try  oblęga-

kow o A l C apone nie odm aw iał n iko­
mu i udzielał najrozm aitszych  łnfor- 
m acyj o sobie prasie am erykańskiej. 
Później jednak, idąc za radlą swego 
adw okata, znanego asa sądow ego, 
A hen ‘ a, zm ienił tak tyk ę  i coraz  czę­
ściej odpraw ia rep o rteró w  z niczem. 
C apone, skazany został na 1 1  lat w ię­
zienia za podanie fałszyw ej c y fry  co- 
chodów  urzędow i skarbow em u. A- 
d w okat spodziew a się jednak, że zdo­
ła przeprow adzić oowód' niewinności 
swego klijenta przed sądem n a jw yż ­
szym , przeto  doradza m u w strzem ię- 
ź liw oć w  operow aniu reklam ą praso­
wą.

u trzym yw ać w łasnych detektyw ów .

N ie  będzie zatem  nic dziw nego, je 
śli pew nego  pięknego dnia opin ja i 
publiczność am erykańska się dow ie, 
że C apone „u regu low ał swe zaległości 
w  stosunku do skarb u "... i został w y ­
puszczony na w olność.

G est, z jakim  C apone o fiarow ał
10 .000  dolarów na w y k ry c ie  spraw ­
ców  p orw an ia  synka płk. L indbergha, 
nabiera w  tych  w arunkach  osobliw e­
go znaczenia i w y m o w y .

Or.

Szczegóły do ustawy o urlopach.
Z ło żo n y  w  Sejm ie p ro je k t n o w e­

lizacji ustaw y o urlopach  dla pracow ­
n ików  zatrud n ion ych  w  przem yśle i 
h a"d lu  przew iduje, poza zm niejsze­
niem czasu trw ania u rlopów  dla ro b o t­
n ików , rów nież szereg innych  zm ian 
w  dotychczasow ych  przepisach. P ro ­
jekt now eli przew iduje, że p racow n i­
cy  korzysta jący  z u rlo p ó w  m ają pra­
w o db w yn agrod zen ia  rów nież za 
przypadąjące dni św iąteczne i niedzie­
le. M inister p ra cy  w  porozum ieniu  z

l M inistrem  Przem ysłu  i H andlu  będzie 
m ógł, po zasiągnięciu opinji Izb prze­
m ysłow o-h an dlow ych , oraz organiza­

cy j zaw od ow ych  pracow n ików  i pra­
cod aw ców , zawieszać p rzep isy  ustaw y 
o urlopach, jednak na okres nie dłuż­
szy, niż 1 rok kalendarzow y. U m o w y  
zbiorow e zaw arte z pracow nikam i mo 
gą zaw ierać postanow ienia, w yłączają­
ce stosow anie u rlop ów , przew idziane 
w  ustaw ie.

Czas pracy w handlu 
i biurowości.

W arszaw a. 7 m arca. (P A T .) K o m i­
sja sejm ow a o ch ro n y p racy  na po- 
przedniem  posiedzeniu obradow ała 
nad projektem  ustaw y w  sprawie ra­
ty fik ac ji p ro jektu  konw encji d otyczą­
cej unorm ow ania czasu pracy  w  han­
dlu i b iurow ości. R e fe ren tk a  posłanka 
W aśniew ska B B W F  opow iedziała się 
przeciw ko tej ra ty fik ac ji. P rzyjęcie  tej 
konw encji p rzew idu je  8 god zin n y 
dzień pracy w  biurow ości i handlu co 
groziłoby żyw o tn ym  interesom  pra­
cow n ików , k tó rych  obow iązu je 7 go­
dzinny dzień pracy. K om isja  jednocze 
śnie opow iedziała się przeciw ko  ra ty ­
fikacji.

N a  dzisiejszem  posiedzeniu poseł 
G ettel zreferow ał rząd ow y pro jekt u- 
staw y o ogóln ych  stosunkach służbo­
w ych  pracow n ików  in stytu cy j spo­
łecznych. U staw a w p row adza stabili­
zację pracow n ików  in stytu cy j ubez­
pieczeń społecznych  jak  K asy  ch orych , 
oraz jednocześnie ogranicza sposoby 
zaw ierania um ów . C h od zi tu o  tak  
zw ane u m ow y na cale życie i d o ży­
cie zaw ierane często na terenie K as 
C h o rych , k tó re  p o w o d o w ały  duże 
straty dla instytucji. Po przem ów ieniu  
referenta oraz dyir. D reck iego  z M in i­
sterstw a p ra cy  i opieki społecznej u- 
stawę przy jęto  w  drugiem  i trzeciem  
czytaniu.

Briining przeciw nacjona> 
listom.

Essen. 8 m arca. (P A T .)  K anclerz  
B riin in g w ygosił tu w czo ra j przem ó­
w ienie w yb orcze , w  którem  przedsta­
w iając sytuację polityczną w  N ie m ­
czech ostro w ystąpił przeciw ko  dzia­
łalności p-opagandow ej nacjonalistów , 
poczem  w ezw ał do głosow ania za 
H indenburgiem .

Krwawe starcie z bez­
robotnymi.

D etro it. 8 m arca. (P A T .) W  cza­
sie starcia m iędzy policją a bezrobot­
nym i w  liczbie 3000, trz y  osoby zosta 
ły  zabite a 20 osób zostało  ran n ych . 
D em onstranci usiłow ali w targnąć do 
b iur zakładów  Forda.

Epidemja grypy we Wro­
cławiu

Berlin. 7 m arca. (P A T .) Epidem ja 
g ry p y  w  W rocław iu  rozszerza się co­
raz bardziej, obejm ując już 14  szkół. 
Z am kn ięto  już ponad 70 klas. W ładze 
szkolne w yd ały  o k ó ln ik , zalecający 
przeryw an ie  nauki na tydzień  w  k la­
sach, gdzie ilość zachorzeń przekracza 
10  prc. uczniów . W  ten sposób liczą 
się z zam knięciem  p o ło w y  w szystkich  
szkól w  W rocław iu .

Dziecku ani śladu,
N . Jork. 8 m arca. (P A T .) Pięć dni 

m inęło od czasu p orw an ia  dziecka 
Lindgergha, a wciąż jeszcze nie m a ści­
słych w iadom ości o  niem . G u b ern ator 
stanu N e w  Jersey  ośw iadczył, że nie­
ma żadnych dow od ów , iż dziecko 
Lindbergha żyje.

Niezwykły zbrodniarz 
lub obłąkany.

Sztokh olm . 8 m arca. (P A T .)  B y ły  
d yrek to r Z ak ład ów  p rzem ysło w ych  
Syd o w  znaleziony został dziś bez ż y ­
cia w swern m ieszkaniu. Z am o rd o w a­
ne zostały rów nież jego  dw ie służące. 
Spraw cą m orderstw a m a b yć syn je- 

j go, student p raw a na uniw ersytecie w  
Upsali, k tó ry  w dlniu w czorajszym  

j zam ordow ał swą żonę a następnie po­
pełnił sam obójstw o.

D O B R O B Y T  T W O J JE S T  Z A L E Ż N Y  
O D  D O B R O B Y T U  P A Ń S T W A  ! ! I

I Zapisz się sam i zapisz sw oich bliskich 
w  poczet cz łon ków  K om itetu  F lo ty  

N a ro d o w e j! ! !
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Podniosła uroczystość*
W  niedzielę dnia 6 bm . Z a w o d o w y  

Z w iązek  N iższych  Funkc. i Prac. Z a ­
k ład ó w  W o jsk o w ych  p rzy  D . O . K . 
we L w o w ie  św ięcił podniosłą u ro cz y­
stość pośw ięcenia sztandaru Z w iązk u  
pod protektoratem  J .  E . ks. A ry b . dra 
Bolesław a T w ard o w sk iego , D o w ó d cy  
O . K . V I . G enerała B olesław a P op ow i­
cza, Prezydenta m iasta W acław a D ro ja- 
now skiego oraz p ro f. dra Stanisław a 
Z akrzew skiego .

U roczystość rozpoczęła się o  godz. 
8-mej rano zbiórką na dziedzińcu k o ­
szar „G w a rd ;i“ , p rzy  ul. K u rk o w ej, 
gdzie mieści się lokal Z w iązk u , poczem  
udano się na Mszę św. do B azy lik i A rch . 
obrz. łacińskTgo. O  godz. u t e j  przed­
południem . w  lokalu  „O gn isk a“  p od o­
fice ró w  zaw  załogi lw ow sk ie j odbyła 
się u roczysta Akadeir_;a, połączona z 
w bijan iem  gw oździ, lokal bow iem  
Z w iązk u  z pow odu szczupłości m iejsca 
nie m ó&ł pom ieścić tak w ielk iej liczby 
uczestn ików  uroczystości, "i

A kad em ję ro zp o częto  odegraniem  
h ym n u państw ow ego oraz m arszem  
Pierw szej B ry g ad y , poczem  prezes 
Z w iązk u  p. W ład ysław  C iap ura w  
krótk iem  przem ów ieniu  pow itał zebra­
n ych  gości oraz cz łon ków  Z w iązku .

Z  kolei im ieniem  D o w ó d cy  O . K . 
V I. przem ów i! ojciec chrzestny sztan­
daru pułk . dypl. M arjan  C zerniew ski, 
k tó ry  rozpoczął przem ów ienie swoje 
słow am i M arszalka Piłsudskiego ,,A rm ja  
jest tak długo silną, jak długo silnym  
jest duch szarego żołnierza*''.

Im ieniem  R a d y  O kręgow ej Z w ią ­
zku Z w iąz k ó w  Zayeodow ych we L w o ­
wie przem ów ił działacz robotn iczy, 
radny m iejski, insp. Stanisław  Jan ick i.

Po przem ów ieniu  radnego u n ic ­
kiego, zakończonem  o k rzyk ie m  na 
cześć Z w iązk u  i odegran em Pierw szej 
B ryg ad y  im . Z w iąz k u  Legjonistów  w  
gorących  słow ach przem ów ił p. M ik o ­
łaj. O rski.

Przed' przystąpieniem  do w bijania

gw oździ odczytan o  cały szereg depesz 
gratu lacy jn ych , a m iędzy innym i od 
M arszałka Piłsudskiego, Prem iera P ry - 
stora, ks. B iskupa Bandurskiego i po­
szczególnych M in istrów .

Depesza M arszałka Piłsudskiego 
brzm i: „P a n  M arszałek Piłsudski dzię­
kuje za z a p ro sz e n i na uroczystość p o ­
święcenia sztandaru Z w iąz k u  i w yraża  
jednocześnie życzenie, b y  załączony 
gw óźdź p am iątkow y w bii w  Je g o  Im ie­
niu w  drzew ce sztandaru najstarszy 
cz łon ek  o igan izac ji“ . Załączono ró w ­
nież 100  zł. na gw óźd ź sztandarow y.

Szef B iura  prezydjalnego R a d y  M i­
n istrów  zaw iadom ił zebranych, że Pan 
Prem ier P iy sto r  z p ow od u  zajęć służ­
b ow ych  nie m ogąc w ziąć osobiście u- 
działu w  uroczystości, polecił przesłać 
serdeczne życzenia ow ocnej działalno­
ści dla dobra zrzeszonych^ Z w iązk ó w .

Im ieniem  p. M arszalka Piłsudskie­
go w b ’ l gw óźd ź najstarszy członek 
organizacji, legionista Franciszek W it- 
k ow ick i. Im ieniem  P. P rysto ra , ks. B i­
skup B andurskiego i innych  M in i­

strów  prezes Z w iązk u  p. C iapura.
N astępnie w bi,ali gw oździe rod zi­

ce chrzestni a to : Prezyden tow a D ro- 
janow ska, -generałowa P opow iczow a, 
gen. P opow icz, p u łk ow n ik o w a R om a- 
na K oń czacka, w iceprezydent m. po­
seł dr. Zdzisław  Stroński, oraz p u łk ow ­
nik d yp lo m o w an y M arjan  C zern iew ­
ski, —  przedstaw iciel P. W o jew od y, 
P. K onsul fin lan dzki, im . P rezyd en ­
ta D ro jan ow sk iego  naczelnik M azu r­
kiew icz, inżynierów ? B rzozow ska, K u ­
ra to r O k r. Szkolnego, dyr. R o b ó t 
Publ. Inż. M aliszew ski i wielu, w ielu 
innych .

Po uroczystem  ślubowaniu prezes 
C iap ura oddał sztandar ch ora/em u J a ­
now i C ich em u, poczem  orkiestra o- 
chotniczej straży pożarnej w  K rz y w - 
czycach odegraniem  H ym n u  N aro d o ­
w ego  zakończyła  podniosłą uroczystość.

P O P IE R A  j C i l H  
L . O . P. P.

iS
ii

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 3 . 3 1 . Wpis Jawnej Spółki H andlo­
wej. W  rejestrze dla jawnych spółek handlo­
w ych wpisano dnia 2 czerwca 19 3 1 1) Num er 
spółki. 2) Firm a: Spółka jajczarska Klaristen- 
feld, Schliissel i Wiesen w Rozwadowie. 3) 
Siedziba: Rozwadów. 4) Przedm iot: handel
jajami. 5) Jaw nym i spółnikami firm y są: a) 
Izrael Klaristenfcld kupiec w Rozwadowie, b) 
Markus Schliissel kupiec w Rozwadowie, c) 
Nechemie Wiesen kupiec w Rozwadowie. 6) 
Do zasypyw ania firm y upoważniony jest 
każdy spólnik z osobna, a firm ę podpisują w 
ten sposób, że ped brzmieniem firm ) podpi­
suje jeden ze spólników swoje-, imię i na- 
zw sko . 1792

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 29 maja 19 3 1.

L I C Y T A C J E
II. E. 1888/31. Strona zobowiązana Lud­

w ika  z W ojnarowskich Trznadel. Edykt licy­
tacyjny. Na wniosek Franciszka Strzałki stro­
ny zi bowiązanej odbędzie się dnia 20 kwiet­
nia 1932 godzina 10 przedpołudniem w biurze 
N r. 39 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacyjnych, które następnie zatwierdza s:ę 
licytację następujących realności. Księga grun­
towa Rzegocin whl. 11/28  cz. 138 wraz z do­
mem, stodołą, wartość szacunkowa 1.332  zl. 
44 gr., najniższa oferta 888 zł. 30 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 175 1 

Sąd grodzki, Oddział II.
Ropczyce, 21 stycznia 1932.

F.. 933/31. Edykt licytacyjny. Strona zo­
bowiązana Mar ja Szmul zam. M arcinków w 
Niestanicach. Na wniosek Iwana Rudia w 
Pawłowie, ccsjonarjusza Herscha Lciby Schar- 
gla, odbędzie się dnia 5 kwietnia 1932, godz. 
9 przedpoł. w tutejszym Sądzie biuro N r. 10 
licytacja realności obj. whl. 746, 835 roli oraz 
połowy whl. 430 łąki, gminy Niestanice. W ar­
tość szacunkowa 300 zł., 250 zł., 875 zł. N aj­
niższa oferta 200 zł., 167 zł., 584 zł. — po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 1787

Sąd grodzki.
P adziechów, 5 marca 1932.

E. 2219/30. Edykt licytacyjny. Dr.la 25 
marca 1932, godz. 9 \ano w tut. Sądzie od­
będzie się licytacja realności Iwana Kaczm ar­
skiego, składającej się z pr. bud. 83 i pr. gr. 
.234/1, 234/3, 23 5, 236/1, 236/3 gminy
Drozdowice. W artość szacunkowa 10.000 zł. 
Najniższa oferta 6.666 zł. 67 gr. 1796

Sąd grodzki, Oddział I.
Niżankowice, dnia 26 stycznia 1932.

V III. E. 6048/29. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej K arola Biedy 
przeciw zobowiązanemu W ojciechowi Biedzie 
i tow., odbędzie się w dniu 25 marca 1932 
ro k u  o godz. 1 1  przedpoł. w biurze N r. 48, 
II p., ul. św. Jana 22, licytacja następującej 
realności, gm. kat. Kraków  X III  Zwierzyniec 
lwh. 29 obecnie 47, parc. bud. 1. kat. 75 z bu­
dynkam i mieszkalnemi i gospodarczemi oraz 
p. gruntowe. W artość szacunkowa z przyna- 
leżnościami 33.000 zł. Najniższa oferta 3 j.ooc 
z ł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi- 1794

Sąd grodzki, Oddział V III.
Kraków, dnia 23 lutego 1932

V III. E. 5822/31. Ed) kt licytacyjny. N a 
wniosek strony egzekwującej Huga i Rużeny 
Kow arzyków  przeciw Salezemu i Rozalji 
Brandom odbędzie się dnia 1 1  kwietnia 1932, 
godz. 9.30 przedpoł. w biurze N r. 48, II p., 
ul. św. Jana 22, licytacyjna sprzedaż następu­
jącej realności: ks. gr. gm. kat. K raków  V II 
"Standom lwh. 29, składającej się z parceli bud.
J kat. 60 o obszarze 3 ary i 90.10 m kw . 
Z kamienicą murowaną z oficyną jednopię­
trow ą murowaną. W artość szacunkowa 
*00.370 zł. Najniższa oferta 50.185 zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział V III.
K raków, dnia 15 lutego 1932. 1793

E. 769/29. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
kwietnia 1932, godz. 9 rano w tut. Sądzie 
O będ zie  się licytacja realności Michała Pusz-

kara, składającej się z połowy pr. bud. 40/1 
1 pr. gr. 82/2, 83/2, 84/2. 205/2, 228, 230,
231/2 gminy Boratyczc. W artość szacunkowa 
2262 zł. 12 gr. Najniższa oferta 1 1 3 1  zł. 
06 gr. _ 1795

Sąd grodzki, Oddział I.
Niżankowice, dnia 26 stycznia 1932.

E. 225/30. Edykt licytacyjny. Dnia 1 1  
kwietnia 1932, godz. 9 rano odbędzie się w 
Sądzie podpisanym licytacja 1/2 części realno­
ści obj. whl. 16 kg. Bircza miasto. 18 14

Sąd grodzki, Oddział IV.
Bircza, dnia 4 marca 1932.

U P A D Ł O Ś C L
Sa I. 22/32/3. W skutek wniosku dłużni­

ka Jezutka sklepikarza w Zawoji Nd. 295 
(Wilczna) otwiera się w myśl . § 1 0 .  ugod. 
postępowanie ugodowe. Korni: irzclm ugodo­
wym  ustanawia się dra BenedyKta Kasprzyka 
Naczelnika Sądu grodzkiego w  Makowie, za­
rządcą ugodowym dra Eljasza Lutwaka w 
Makowie. W zywa się wierzycieli; aby swoje 
wierzytelności zgłosili do dnia 26 marca 1932 
w Sądz:e grodzkim w Makowie. Audjencję 
ugodową wyznacza się w Sądzie grodzkim w 
Makowie biuro Naczelnika Sądu na dzień 8 
kwietnia 1932 o godz. 9 przedpołudniem. 1776 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 29 lutego 1932.
Sa I. 19/32/4. W skutek wniosku dhiżni- 

ka Antoniego H yłki kupca z Andrychowa 
otwiera się w myśl § 1 0 .  ugod. postępowanie 
ugodowe. Komisarzem ugodowym ustanawia 
-się Naczelnika Sądu grodzkiego w Andrycho­
wie dra Rudolfa Webera — zarządcą ugodo­
wym  ustanawia się adw. dra Cholewkę Stani­
sława w  Andrychowie. W zywa się wierzycieli, 
aby swoje wierzytelności zgłosili do dnia 23 
marca 1932 w Sądzie grodzkim w Andrycho­
wie. Audjencję ugodową wyznacza się w Są­
dzie grodzkim w Andrychowie biuro Naczel­
nika Sądu na dzień 6 czerwca 1932 o godz. 9 
przedpołudniem. 1777

Sąd okręgow y, W ydział I.
W adowice, dnia 24 lutego 1932.
Sa I. 7 1/3 1/ 17 . Zastanawia się po myśli 

§ 56 ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodowe 
otw arte na wniosek dłużników H enryka i 
Salomei Griingrasów w Jordanowie. 1778 

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice dnia 27 lutego 1932.

Sa I. 18/32/4. Edykt. W skutek wniosku 
dłużniczki Heleny Gliicksman z Zawoji otwie­
ra się w myśl. § 1 0 .  ugod. postępowanie ugo­
dowe. Komisarzem ugodowym ustanawia się 
naczelnika Sądu grodzkiego w M akowie dra 
Benedykta Kasprzyka zarządcą ugodowym 
adw. dra Karola Durę w Makowie. W zywa się 
wierzycieli .aby swoje wierzytelności zgłosili 
do dnia 23 marca 1932 w Sądzie grodzkim 
w Makowie. Audjencję ugodową wyznacza się 
w Sądzie grodzkim w Makowie biuro N a­
czelnika Sądu na dzień 6 kwietnia 1932 o 
godz. 9 przedpołudniem. 1779

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 24 lutego 1932.

Sa I. 15/32/7. Sprawa postępowania ugo­
dowego dłużnika ugodowego H eleny i Bruno­
na Mandelbaumów w Białej ul. 1 1  Listopada. 
W  załatwieniu wniosku zarządcy ugod. dra Jó ­
zefa Wassera adw. w Białej z dnia 25 lutego 
1932 zwalnia się go od obowiązków zarządcy 
ugodowego i w miejsce jego ustanawia się za­
rządcą ugodowym Szymona Rosenberga kupca 
w Białej. 1780

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 27 lutego 1932.
Sa I. 13/32/4. Edykt. W skutek wniosku 

dłużnika Józefa i Holeny Ferberów kupców 
w  Koszarowie otwiera się w myśl § 1 0 .  ugod. 
postępowanie ugodowe. Komisarzem ugodo­
wym  ustanawia się naczelnika Sądu grodzkie­
go w Żywcu dra Gebauera — zarządcą ugo­
dow ym  dra Ignacego Kranza adwokata w 
Żywcu. W zvwa się w: irzycieli aby swoje wie­
rzytelności zgłosili do 31 marca 1932 w Sądzie 
grodzkim w  Żywcu. Audjencję ugodową w y­
znacza się w Sądzie grodzkim w Żywcu hiurc 
N aczelnila Sądu na dzień 6 kwietnia 1932 
o godz. 9 przedpołudniem- 178 1

Sąd okręgowy, W ycział I.
Wadowice, dnia 27 lutego 1932.

Sa I. 21/32/4. Edykt. W skutek wniosku 
dłużnika ugodowego Józefa Szulca, hurtowny 
skład mebli w  Kalw arji z dnia 19 lutego 1932 
otwiera się w myśl § 1 0 .  ugod. postępowanie 
ugodowe. Komisarzem ugodowym  ustanawia 
się Naczelnika Sądu grodzkiego w Kalw arji 
Michała Stramskiego, zarządcą ugodowym 
adwokata dra Jakóba Goldsteina w Kalwarji. 
Wzywa się wierzycieli, aby swoje wierzytel­
ności zgłosili do 26 marca 1932 w Sądzie 
grodzkim w Kalwarji. Audjencję ugodową w y­
znacza się w Sądzie grodzkim w Kalw arii 
biuro naczelnika Sądu na dzień 30 marca 1932 
o godz. 9 przedpołudniem. 1782

Sąd okręgowy, W ydz ał I.
Wadowice, dnia 27 lutego 1932.

Sa 215/30/79. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Gedalego Rotha kupca we 
Lwowie, Krakowska 34 jest zakończone. 1789 

Sąd okręgowy.
Lwów, 10  listopada 19 3 1.

Sa 29/32/3- Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku objętej 
masy spadkowej po Mlojżeszu Ehilichhofie 
nieprot. kupcu we Lwow.e pr :ez oświadczo­
nych spadkobierców Chanię Ehrlichhof i nie- 
let. Artura i Dawida Ehrlichhofów zastąpio­
nych przez matkę i opiekunkę Chanię Ehr- 
lichhc. we Lwowie, Sykstuske 15. Komisarz 
ugodowy Czajkowski sędzia Sądu okręgowe­
go we Lwowie. Zarządca ugodowy dr. Dawid 
Thon adw. we Lwowie, Słowackiego 14. 
Audjcncja do zawarcia ugody w  wym ienio­
nym Sądzie biuro N r. 17  <■ iia 19  kwietnia 
1932 o godz. 12  w południe. Czasokres do 
zgteszenia wierzytelności do 10  kwietnia 
1932. 1790

Sąd okręgowy.
Lwów, 27 lutego 1932.
Sa 139/31/44. Zatwierdza się ugodę za­

wartą na audjencji ugodowej ss dniu 13 sty­
cznia 1932 między dłużnikiem Ignacem Star- 
kem nieprot. kupcem we Lwowie, Słoneczna 
7 a jego wierzycielami. 1788

Sąd okręgowy.
Lw ów , 27 stycznia 1932.

Sa 183/30. Sąd okręgow y w Samborze 
jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe, 
otwarte do majątku dlużninów Debory, R e ­
giny, R y fk i, Majłecha Fabianów, spadkobier­
ców błp. Altera Fabiana, kupca w Łące, za 
ukończone. I 7.9^

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 14 lipca 19 3 1.

U ZNA N IE ZA ZMARŁEGO.
T . 55/31/10. Wdrożenie postępowania ce­

lem przeprowadzenia dowodu śmierci. Ja n  
Kędzior urodzony dnia 1 1  kwietnia 18 7 1 w 
Borkowie powiat Pilzno syn Jakóba i M arji 
jako żołnierz b. austr p. 32 obr. kraj padł 
jako uczestnik wojny światowej na froncie 
włoskim — bez wieści zaginął. W zywa się ka­
żdego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub je­
go kuratorowi drowi A. Chometowi w T a r­
nowie wiadomości o  zaginionym, zaś poszuki­
wanego Jana Kędziora wzywa się, aby tutejszy 
Sąd uwiadomił o swem życiu do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy, W ydział 1.
Tarnów , dnia 8 stycznia 1932. 1760

T . 10 2/31. Antoni Jagustyn, s. Jakóba i Kata­
rzyny, ur. 1894 w Biedaczowie ■* tam zamie­
szkały wcielony 19 15  do 6 pułku ułanów b. 
austr. w alczył na froncie rosyjskim , gdzie w 
19 16  zaginął. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, wzywa się aby za­
wiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu 
miesięcy. 179 1

Sąd okręgow y.
Rzeszów, dnia 10  lutego 1932.

T . 167/30/4. W asyl Łazorka s. Prokopa, 
urodzony 29 maja 1891 w BieiiKot ej Wfazni, 
wyjechał w roku 1907 do Prus i odtąd wszei- 
ki ślad po nim zaginął. W ydaje się wezwa­
nie, aby udzielono Sądów- wiadomości o w y­
mienionym do 1 roku, celem uznania go za 
zmarłego. 1799

Sąd okręgowy.
Sambor, 13  grudnia 1930.

T . 69/31. Edykt Mordche Josel Podhajcer 
syn Berila ur 7 grudnia 1878 w Bursztynie 
i tamże przynależny, pow ołany w 19 14  do

wojska austr. wedle zeznań świadka Mozesa 
Schurkmana zginąć miał na froncie w Karpa­
tach w zimie 19 14  i od tego czasu niema o 
nim wiadomości. Ogłasza się, aby do 3 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi okręgowemu w BrzeżanacJj 
wiadomości o  zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 1787

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 29 lipca 19 3 1.

T . 182/28/4. Andrzej Zadilski, syn M iko­
łaja, ze Strzelbie, jako 15-letni chłopak za­
brany został w roku 1915 przez cofające się 
wojska rosyjskie. Od tego czasu ślad po nim 
zaginął. W ydaje się wezwanie, aby udzielono 
Sądowi wiadomości o wym ienionym  do 1 ro­
ku celem uznania go za zmarłego. 1800

Sąd okręgowy
Sambor, dnia 16 października 19 31.

T. 50/29/10. Zofja S.ebelska, córka Pio­
tra z Ostrowa, pow. Rudki, wyjechała przed 
wojną światową do Am eryki, skąd ostatnia od 
niej wiadomość nadeszła w lecie 19 19  roku, 
a od tego czasu wszelki ślad po niej zaginął. 
W zywa się, aby udzielono Sądowi wiadomo­
ści o wymienionej do roku, celem uznania za 
zmarłą. 1801

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 5 listopada 1929.

T . 170/27/5. W asyl Stefanik, powołany 
do wojska austrjackiago, na wiosnę 1918 bvł 
w Dalmacji przy 33 p. strzelców i od tego 
czasu zaginął. W ydaje się wezwanie abv u- 
dzielono Sądowi wiadomości o wymier.n m 
ceiem uznania go za zmarłego.

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 30 sierpnia 1927.

T . 69/26/5. Sawczyn M ikołaj, syn Matija, 
w Ułycznem, pow. Drohobycz, żołnierz au- 
strjacki, zginął na wojnie. W ydaje się wezwa­
nie, aby udzielono Sądowi wiadomości o w y­
mienionym do 1 roku celem uznania go za 
zmarłego. 1803

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 8 września 1926.

T . 115 /3 1/5 . Ignacy Sowiak, z Niedźwiedzy, 
murarz w Drohobyczu, żołnierz austr., za­
ginął na wojnie. W ydaje się wezwanie, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o wym ienio­
nym do 6 miesięcy celem uznania go za zm ar­
łego. 1804

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 5 listopada 19 3 1.

T . 152/31/4. W drożenie postępowania ce­
iem uznania za zmarłego. Iwan M ychajluk, 
urodzony 10  kwietnia 1870, z Orowa, brał 
udział w wojnie światowej, z  końcem wojny 
powrócił do domu i zachorował z końcem 
19 18  oddano go do szpitala we Lwowie i od­
tąd brak o nim wiadomości. W zywa się aby 
udzielono Sądowi wiadomości o wym ienionym  
do 1 roku, celem uznania go za zmarłego.

Sąd okręgowy. 1805
Sambor, dnia 16  grudnia 19 3 1.

T . 136/31/6. Stefan B o ło n ry  z Michało­
wic, żołnierz austr., brał udział w wojnie 
światowej na froncie włoskim, w 19 16  do­
stał się do niewoli włoskiej, gdzie chorował 
na m akrję. Odtąd brak o nim wiadomości. 
W zyw a się, aby udzielono Sądowi wiadomo­
ści o wym ienionym  do 6 miesięcy, celem 
uznania go za zmarłego. 1806

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 17  grudnia 19 3 1.

T . 81/32/5. Hersch Hauer s. Fischla z 
Turki, żołnierz austr., zginął na wojnie. W zy­
wa się, aby udzielono Sądowi wiadomości o 
wymienionym, do 6 mies.ęcy, celem uznania 
go za zmarłego. 1807

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 5 grudnia 19 3 1.

T . 102/31/5 W asyl Daszkiewicz, urodzo­
ny w  r. 1873 w Wlołoszance małej, pobrany 
w  r. 19 14  do wojska austr., walczył na fron­
cie włoskim  i odtąd brak o nim wiadomości. 
W zywa się, aby udzielono Sądowi wiadomości 
o wym ienionym  do 6 miesięcy, celem uzna­
nia go za zmarłego. 1808

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 4 listODadr. 19 3 1.
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Wieści ze Stryja.
Z życia młodzieży.

(1Korespondencja własna . Gazety Lwowskie]*)
Młodzież Państw. Gimnazjum I. im. M ar­

szalka J .  Piłsudskiego ma chwalebny zwyczaj 
k ilka razy w ro ku ' wystąpić publicznie przed 
rodzicam i i szerszą publicznością z jakąś szla. 
chętną imprezą. Ostatnio 2 bm. urządziła w  
sali „Sokoła" 1 wieczór m uzyczno-wokalny. 
Program bogaty; wykonanie jego trwało 2 Yi 
godziny. N a czoło wieczoru wysunęły się w y­
stępy orkiestry gimnazjalnej, dętej i sym fo­
nicznej. Orkiestra dęta odegrała 4 utw ory, z 
których Marsz trium falny Gruzińskiego i po­
lonez: „D roga 'O jczyzno1* zdobyły sobie spe­
cjalne uznanie publiczności, wypełniającej salę 
do ostatniego miejsca.

Orkiestra symfoniczna wykonała W ilku- 
szewskiego wiązankę pieśni cygańskich, w alc: 
„S yren y" i Kujawiaka Łady i zbierała rzęsiste 
oklaski.

W  ciągu krótkiego czasu orkiestra osią­
gnęła wysokie w yniki; jest ona „ukochanem 
dzieckiem " p. dyr. W ilka, k tóry pieczołowicie 
je pielęgnuje. Niezmordowana zaś praca dyry­
gentów prof. Smolany i p. Reicherta sprawiają, 
że występy młodych m uzyków darzone są za­
wsze szczerą sympatją publiczności.

W  drugiej części wieczoru członkowie 
istniejącego w Zakładzie „K ółka dram atyczne­
go " ze współudziałem uczenie gimnazjum żeń­
skiego odegrali jednoaktówkę W alewskiego p. 
t .: „Farb-arze". G ra am atorów b y k  znakomita, 
Uczenice p. Petri, Sołtysik, Sowińska i W ią- 
cek w ykazały dużo walorów artystycznych. 
Uczniowie również utrzym ali się na wysokim 
poziomie i odtworzyli role swe ze zrozumie­
niem. Reżyserował prof. Jougan.

Dochód przeznjaczony na pomoc kole­
żeńską uczniów Zakładu. n. n.

Statystyka radjostacyj.
C iekaw e dane notuje stait3rstyka 

m iędzynarod ow ego b iura badań w  G e ­
new ie. Z  pośród siedem dziesięciu k ra ­
jó w , posiadających stacje nadaw cze, 
dw adzieścia [dziewięć |oddało ra d jo fo - 
n»ę w  ręce p ryw atn ych  przedsiębiorstw , 
ja k  naprzykiadi: w  Stanach Z jed n oczo­
n ych . W  dw udziestu —  rad jo fon ja  sta­
n ow i m onopol pań stw ow y, w  p o z o ­
sta łych  dw udziestu m am y do cz yn ie ­
n ia  z jedną ty lk o  stacją, będącą w  w ię k ­
szości w yp a d k ó w  w  rękach  ' rządu. 
O gólna ilość stacyj nadaw czych  na ca­
ły m  świecie w ynosi 14 2 3 , z nich po ło­
w a, to  jest 627  znajduje się w  Stanach 
Z jed n oczon ych  w  A m eryce. P o  S ta ­
nach Z jed n oczon ych  w  A m eryce na­
stępuje K anada z 85 stacjam i, K uba 
m a 53, M eksyk  47, A rgen tyn a  38, W  
E u ro p ie  w państw ach, gdzie radjo jest 
m onopolem  rząd o w ym , S o w iety  po­
siadają 78 stacyj, a Szw ecja 33.

Ruch budowlany w Polsce.
W edług ostatnich  dlanych G łów n e 

go U rzę d u  Statystycznego, d otyczą­
cych  w szystkich  m iast Polski p ow yżej
20.000 m ieszkańców , w  ciągu czw ar­
tego kw artału  ro k u  uib. w yk o ń czo n o  
ogółem  909 b ud yn ków  n o w ych , oraz 
16 1  'nadbudówek. W  tym  sam ym  o- 
kresie czasu rozp oczęto  budow ę 818 
n ow ych  b ud yn ków , oraz  10 6  nadbu­
dów ek i dobudów ek. W ycofan o  z u- 
ż ytkow an ia  36 b ud yn ków . :

W śród  now ow zniesionych  budow li I 
znajdują się 753  b ud yn ki m ieszkalne.

1 1 5  b u d yn k ó w  p rzem ysłow ych  i han­
d low ych , 5 b u d yn k ó w  użyteczności 
pdblicznej, oraz 15  b u d yn k ó w  innych . 
W  ukoń czon ych  bud yn kach  m ieszkał 
nyeh znajduje się 3.003 m ieszkań, w 
tem  485 jednoizbow ych , 1 1 1 3  dw u 
izbow ych , 7 9 1 trzy izb o w ych , 546 
cztero- i p ięcioizbow ych. oraz ćT8 sze- 
ścio izbow ych  i w iększych . O gólna licz 
ba izb w  m ieszkaniach now ow zniesio­
nych  b u d yn k ó w  w ynosi 7.784.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

środa, 9 marca.
LW Ó W  (381). Godz. 1 1 .4 5 : Trans z W ar­

szawy. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. —
11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu z Obser- 
watorjum  Astronomicznego w Warszawie, 
hejnału z wierzy M arjackiej w Krakowie. 
Odczytanie programu na dzień bieżący. —  
12 .10 : Konicert z płyt gramofonowych. P łyty  
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koperni­
ka 1 1 .  — 13 .10 : Trans, z W arszawy. Urzędowy 
komunikat Państw. Instyt. Meteor. — 13 .15 :  
Trans, z W arszawy. Kom unikat gospodar­
czy. — 13-25 — 14-45: Przerwa. —  14-4.5:
Trans, z W arszawy. P łyty  gramofonowe. — 
15 .10 : Lwowski kącik harcerski. —  15 .25 :
Trans, z W arszawy. Odczyt z cyklu dla ma­
turzystów szkól średnich (dział) „B io logja" 
„Praw a rozwoju istot żyw ych " wygi. prof. 
Stan. Sumiński. — 15 .45 : Trans, z W arszawy, 
Giełda pieniężna, oraz kom un. Centr. Biura 
H ydr. dla żeglugi i rybaków. — 15.50 : Trans, 
z  W arszawy. Odczyt z cyklu dla m aturzy­
stów szkół średnich (Dział „H is.iorja") „R o z ­
wój demokracji greckiej i rzym skiej" — wygi. 
prof. Bolesław Dunikowski. —  16 .10 : Płyty 
gramofonowe. 16 .15 : Trans, z W irszaw y. K o ­
munikat Państw. U rz. W ych. Fiz. i Państw. 
Związku Sportowego. — 16.20: Radjowe, r e ­
kolekcji dl?, chorych w oprać. ks. kapelana 
Michała Rękasa. — 16.35: P łyty  gramofono- 
fonowe i Silva Rerum. —  16 .55 : Tran." 2
W arszawy. Lekcja języka angielskiego (Lin- 
guaphone). — 17 .10 : Trans, z Krakowa. „W  
nieznanych podziemiach polskich T atr Za­
chodnich" — wygi. Władysław Midowicz. — 
17 .35 : Trans, z W arszawy. Koncert popołu­
dniow y w w ykon, orkiestry P. R . pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego. — 18.50: Rozmaitości. 
19 .10 : Pogadanka literacka p. Idy Wieniew- 
skiej. —  19 .25: Odczytanie programu na
dzień następny. — 'T ran s, z W arszawy. W ia­

domości sportowe. 19 .35: Trans, z W arszawy. 
P łyty  gramofonowe. — 19-45: Trans, z W ar­
szaw y: Praso wy dziennik R a d jo w y .' — 20.00: 
Trans, z W arszawy. Feljeton m uzyczny. — 
20 .15 : Trans, z W arszawy. „3-cia podróż po 
święcie" wesoła aud. 'm uzyczna w układzie 
Michała Jaw orskiego Conferencjer Jerzy  R o ­
land. — 2 1 . 1 5 :  Trans, z W arszawy. Kwadrans 
literacki: Stanisław Goluch. Wspomnienie z 
wojny 1920 r. p. t. „ Z  pamiętnika żołnie­
rza". — 2 1.30 : Trans, z W arszawy. Koncert 
kameralny w wykonaniu Kwartetu Sm yczko­
wego „P ro  musica" I. skrz. Endre Gentłer, ‘ II. 
skrzyp. Ju l jus. Baumann, alt. Ladislaus Re- 
vesz, wioloncz. Ludwig Frank. — 2 2 .3 0 :'Trans, 
z W arszawy. Dod. do Pras. Dzi^n. Radj. — 
22.35: Trans, z W arszawy. Urzęd. ' Kom.
Państw. Inst. Meteor, i kom unikat policyjny. 
22.40 — 22.45: Przerwa. — 22.45: Listy i
program y w opracowaniu dyrektora progra­
mów p. Juljusza Petry‘ego. — 23.00 — 24.00. 
Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna.

Notowani? giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lwów, 7 marca.
Bez transakcji — usposobienie bez ochoty.
Dolar w obr. pryw. 8.88.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .

Lwów, 7 marca.
N a Giełdzie większe obroty w  pszenicy, 

życie, owsie, fasoli, wyce i peluszce. Pszenica, 
jęczmień, kukurydza, fasola krasa, w yka sza­
ra, otręby pszenne i mak oraz mąka pszenna, 
kasza jęczmienna i pęcak awansowały w  cenie, 
natomiast len potaniał.

Tendencja na ogół zwyżkow a, usposobienie 
ożywione.

Ceny giełdowe.
Podwołoczyska.
Pszenica kr. dwor. od 24.25 do 24.75; 

żyto małop. jednol. od 22.75 4 o 23.— ; ż_yto 
zhior. o d -22.25 do 22.50; owies małop. zbiór.

od 18.50 do 19 .— ; fasola biała od 16 .— do 
18,— ; w yka czarna od 2 1 .— do 22.— .

Ceny rynkow e.
Pszenica zbiór, od 22.75 do 23.25; jęcz­

mień małop. przemiał, od 16.25 4 o *6-75 l1?' 
czmień pastewny od 15.50 do 16 .— ; kukuru- 
dza kraj. 'od 18 .—  do 18.50; fasola krasa od 
30.— do 32.— ; w yka szara od 20.— do 20.50; 
len od 33.— do 35.— ; otręby pszenne od
12 .— do 12 .2 5 ; mak niebieski od 90.— do 
ioo.—.

Lwów.
Pszenica kr. dwor. od 26.25 do 26.75; 

pszenica zbiór, od 24.75 do 25.25; jęczmień 
małop. przemiał, od 18.25 do 18 .75; mąka 
pszenna luksusowa od 44.50 do 45.50; mąka 
pszenna od ^0.50 do 4 1.50 ; otręby pszenne 
od 14 — do 14-25; kasza jęczmienna grubsza 
od 29.— do 3 1 .— ; pęcak N r. 10  od 3 1 .—  
do 33.— .

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

Lwów, 7 marca.
Masło deserowe od 4.— do 4.20; masło 

stołowe od 3.70 do 3.90; masło kuchenne od 
3.20 do 3.40.

Tw aróg gospod. 60.— ; twaróg mlecz, so­
lony od 20.— do 30.— .

Mleko krow ie pełne od 23.— do 28.— .
Jaja eksportowe 51/54 kg. od 126 .— do 

130 .50 ; jaja 48/51 od 108.— do 112 .50 , ja ja  
oryg. ponad 48/51 kg. od i i i .— do 1 1 5 .— .

Ceny masła, mleka i jaj w obrocie krajo­
wym  niezmienione.

W  jajach eksportowych transakcje po ce­
nach w ramach dotychczasowych notowań. 
Tendencja utrzymana, usposobienie spokojne.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .

Warszawa, 8 marca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż.
budowlana 37,— ; 4%  poż. inwest. 96,— ;
poż. inwest. ser. 100,— ; 5% poż. konw.
39.— ; 6 % poż. dolarowa 60.— ; 4%  poż.
dolarowa 48,00—47,50; 7%  poż. stabilizac.
59— 61.

W A L U T Y : D olary 8,88,5.

D E W IZ Y : Holandja 358,50; N ow y Jork. 
892,5; Paryż 35,00— 34,80; Praga 26.42; Szw aj­
c a ra  172,40; Berlin 2 11 ,8 5 ; Londyn 31,84— 
31,90— 31,88 ; W łochy 46,35.

A K C JE : Bank Polsiu 87,50.

ZGUBIONE DOKUM ENTY.
U N IE W A Ż N IA M  zgubione pozwolenie na 

prowadzenie pojazdów mechanicznych na 
nazwisko Rom uald Klag. 1722-3

U N IE W A Ż N IA M  skradzione prawo jazdy na 
nazwisko Oleszczuk Eugenjusz.

STELLA OLGIF.RD. 45)

nowiu.
P o w i e ś ć ,

N arazie  jednak należało uśpić p o ­
dejrzliw ość zazdrosnego adoratora.

Siedziała ciągle bez ruchu, w patrzo  
na n iby w dal...

W alnow ski p rzy jrzał się jej ba­
daw czo: nic zrozum ieć nie m ógł. D la ­
czego przed chw ilą  tw arz  jej rozjaśn i­
ła się tak, jak , w yob raża ł sobie, że jaś­
nieć musi tw arz  C h eru b in a?... gd yby 
pow odem  tego  był k tó ry  z m ężczyzn, 
k tó i zy weszli w łaśnie, b y łb y  to  zape­
w ne ktoś z jej znajom ych, k to b y  się 
jej ukłonił, lub naw et starał usiąść w  
pobliżu... T ym czasem  w idać b y ło , że 
dla tow arzystw a, p rzy  którego  w ej­
ściu T am ara  tak się rozjaśniła, była 
zupełnie obcą. N a  to  zaś, b y  ucieszyć 
się z w ejścia osobnika nieznanego, 
trzeba b y ło  być... niespełna rozum u, 
w  m niem aniu naczelnika, a przecie 
T a m a ry  nie m ógł z a l ':z y ć  do tego ro ­
dzaju łudzi. T em bard ziej, że ow o  to ­
w arzystw o  było  tu  ch yba rzadkim i 
gośćm i, on n aprzyk ład  w idział je po  
raz p ierw szy!

W p a tryw a ł się ciągle w T am arę. 
Aha* O dgadł nareszcie!

—  O  czem , cz y  może o kim  pani 
m arzy, czy w olno w iedzieć? O strze­
gam , panno T am aro , że jestem za­
zdrosny i że śm iałka, co pan i myśli ab­
sorbuje, gotów  jestem  zasztyletow ać! 
— przem ów ił napoły żarto b liw :e, na- 
poly serjo.

T am ara, jak b y  obudzona ze snu, 
m rugnęła parę razy pow iekam i i u- 
śm iechając się najczarow niejszym  z u- 
śm iechów , położyła dłoń na jego ręce:

—  T a k , m a pan rację! T o  są... m a­
rzen ia! A  o czem , czy o  k im ? H m ... 
ot, pom yślałam  sobie: „k tó ry  to raz 
już pan minie gości?"... a ja ? ... I p rz y ­
szła mi w dalszym  ciągu na m yśl m oja 
o jczyzna daleka... której m oże już ni­
gdy mc zobaczę.... 1 pom yślałam  -sobie, 
że gd yb y  pan m ógł tam b yć k ied y ze 
m ną... —  tu popraw iła się nibv szyb­
ko —  ...to jest, u nas, w  dom u, dopie- 
ro-ż  b yśm y pana ugościli! C z y  pan 
słyszai k ied y o naszej gościnności? K ie 
d y  do którego  z naszych kniaziów  
p -zy jed zic  gość, w ów czas rozsyła się 
na wsze strony, aby spraszali sąsiadów. 
N iech że się cieszą i weselą z gospoda­

rzem , ż? w  dom  jego zaw itał gość. 
I brzm i m u zyka  i leje się słodkie, pach  
nące w in o  i weselą się w szyscy, nieraz 
tygodnie całe, że do dom u jednego 
z sąsiadów p rz yb y ł gość w odw iedzi­
ny. T a k b yśm y  się cieszyli, gdyby pan 
był u nas. Tw.airz jej, podczas gdy m ó­
w iła to w szystko , prom ieniała niemal 
tak, jak  przeć1 ch w ilą ; m oże inny b y ł 
odcień ow ego rozjaśnienia, ale naczel­
n ik  nic 'byl człow iekiem  subtelnym ; 
ze slow  T a m a ry  zapam iętał ty lk o , że 
m arzyła  o tern, aby on b ył z nią, w  
jej o jczyźnie. Spojrzał na nią m iłośnie:

—  Tanno T am aro , złota, najm il­
sza! W ięc pani tak  sobie o m nie ma­
rz y ła ?

G d yb y  dziew czyna była  m niej o- 
panowana, parsknęłaby m u b yła  śm ie­
chem w oczy na te słowa. A  tym cza­
sem odw zajem niła ty lk o  spojrzenie 1, 
n iby zaw stydzona, protestow ała:

— A le ... cóż znow u! Zaraz... o 
panu: Ja c y  ci m ężczyźni zarozum iali, 
to strach !

Po ch w ili, k ied y w szelkie podej­
rzenia naczelnika zniknęły, T am ara  
w yszła, aby sobie „upudrow .ać nosek". 
Szyb ko  nakreśliła s łów  parę na kartce 
i w ręczyła  ją garderobianej, wraz z 
banknotem  dziesięciozłotow ym :

  Proszę dać ten bilecik kelnero­
w i, pocraiącemu p rzy  stoliku, u w e j­
ścia na w erandę, aby w ręczy ł temu

panu Obywatelowi, wysokiemu blon­
dynowi. T ylk o  tak, aby nikt nie spo­
strzegł!

Kobiecina skinęła głową; umiała 
załatwiać te sprawy, zwłaszcza hojnie 
zapłacona.

Tamara, wiracając na miejsce, o- 
brała droigę przez werandę, tak, aby 
móc spojrzeć w  oczy nieznajomemu. 
Przechodząc blisko, najbliżej, jak mo­
gła, wpiła się oczyma w  jego źrenice. 
I on musiał sobie widocznie (przypom­
nieć, że nie pierwszy raz ją Widzi, bo 
i jego wzrok przyw arł do niej, na 
chwilę, lecz wnet oderwał -się, jak z 
musu, choć_ z żalem, a równocześm, 
do uszu Tam ary doleciało zapytanie 
jednej z trzech pań:

—■ C o  to za dhma?
Odpowiedzi zapytanego, niestety, 

dziewczyna dosłyszeć nie mogia, me 
chcąc zwracać jeszcze większej uwagi 
na siebie, spostrzegła za to doskonale, 
że ton mówiącej był ironiczny i na­
siąknięty złością.

„Żona lub narzeczona" przemknę­
ło przez myśl Tamarze, a równocze­
śnie uczuła jakby jakiś ciężar, walący 
się jej na piersi:

„N ie  w o ln y "? !
W obec teeo i plan jeji może się 

nie udać: Jeżeli nie jest wolny... 
____________________________ fC. d. n.).
Redaktor odpowiedzialny: D r. Marceli Szarott

C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za 1 wiersz m ilim etrowy l-szpaltow ej kolum ny 8-łamowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. — za J wiersz m ilim etrowy J-szpaltowy kolumny
4-iamowej w  nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł- — tekstowa 
600 z ł.— pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30% droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.
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